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^  OSTRZEooGOLENIA ^

„ G L O R I A
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a i n  1 z a g r a n i c ą  
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !  W ezcdzl©  d o  n a b y c ia !

Minister ficrwifisii.
W a rsza w sk ie  „A . B. C .“ n az y w a  zm ar­

łego  m in is tra  o św ia ty  ś. p. C zerw ińsk iego  
„ tra g ic z n ą  p o s ta c ią '1, i „ tra g iz m "  uw aża  za 
n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y  ry s Z m arłe­
go...

K a to lik  n a  m ocy  p ochodzen ia , zna lazł 
się je d n a k  z czasem  w  pośród  cz łonków  
k a lw iń sk ie g o  w y zn an ia  a n a w e t n a  p a rę  dni 
p rze d  śm iercią  nie by ło  pew ne, czy  m in is te r 
w y zn ań  w  p ań s tw ie  k a to lic k iem  spocznie 
na k a to lick im  cm en ta rzu .

Z w olenn ik  g o rą c y  sz k o ły  7-k lasow ej. 
w id z ia ł się ś. p. m in. C zerw ińsk i n a  p a rę  t y ­
g o d n i p rzed  śm iercią  zm uszonym  nie ty lk o  
w strzy m a ć  d a lszą  rozbudow ę szk o ły  7-m io 
k la so w e j, ale ją  na sz e ro k ie j p rzestrzen i 
obn iżyć  n a  poziom  o, n a w e t 4 k las .

Z p rze k o n ań  z w o le n n ik ' podobno  współ-- 
p ra e y  z K ościo łem , wiosfeą .r. 1929 m usiał 
u sły szeć  ś. p. C zerw ińsk i g o rzk ą  k ry ty k ę  
sw ej dzia ła lnośc i ze s tro n y  E p isk o p a tu .

W  p ełn i sił u leg ł śm ierte ln e j chorobie; 
w  p e łn i sił opuścić  m usia ł sw ój w a rsz ta t 
p ra c y , w  p e łn i sił p o żeg n a ł życie .

Może je d n a k  z b y t szafu jem y  po jęciem  
„ tra g iz m u " .

J e s t  ty lk o  je d en  p raw d ziw y  trag izm . 
T rag izm  śm ierci p rze c in a jąc e j życie k w itn ą ­
ce i p u lsu jące , —  trag izm  u m ie ra ją ce j m ło­
d o śc i i ży w o tn o śc i. T e in y  trag izm . Los. W y ­
p a d e k  n ieza leżn y  od w oli ludzk ie j.

„N aró d  tra g e d ji" ,  H e lla d a ,"  s tw o rz y ła  
sz e re g  n o w y ch  trag izm ów ; —  zaw iedzionej 
m iłości, b u n tu  p rzec iw  bogom  i ślepej za 
b u n t  k a ry . S zeksp ir d o d a ł jeszcze je d e n : —  
k a r y  sum ienia .

Lecz gą to  trag izm y  w  szerok iem  zn acze­
n iu . N ieszczęście p rzy ch o d z i tu , ja k o  n a s tę p ­
s tw o  w in y , a zaw in ione n ieszczęście, choć­
b y  by ło  n a jw ięk sze , i craoć budzi w sp ó łczu ­
cie. m a je d e n  b ra k : je s t zaw in ione... „ T ra ­
g izm " la d y  M acbetli w zrusza  inaczej, niż 
trag izm  g in ą cy c h  n a  pełnem  m orzu ofiar 
k a ta s tro fy .

M oże to  n am  pozw oli zrozum ieć „ t r a ­
g izm " ś. p. m in. C zerw ińsk iego .

M ęką jego  pub licznego  życia  b y ł n ie d w u ­
zn a cz n y  k o n f lik t z zn aczn ą  częścią sp o łe ­
czeń stw a... M in ister o św ia ty  b y w a zw y cza j­
n ie  sy m p a tją  n a ro d u . Z d z ieck a , k tó re  p ro ­
w ad z i za. rękę , p rzen o si s ię  i p rzep ły w a  
flu id  sy m p a tji n a  n iego . S po łeczeństw o  od ­
d a je  m u w  op iekę to , co n ajm ilszego , n a j­
d roższego , z a d a te k  dob re j p rzy sz ło śc i, sw o­
ją  n ad z ie ję  i sw o ją  w ia rę ; w raz  z dzieck iem

zaś d a je  m u  sw oje uczucie. Ż aden  in n y  m i­
n is te r  n ie  pow in ien  b y ć  ta k  b lisk im  du szy  
zb iorow ej n a ro d u  a  ra c ji sw ego re so rtu .

M inister C zerw ińsk i b y ł je j d a lek i. D la ­
czego?

Z a s ta ł szko łę  p o lsk ą  w  ok resie  dopiero  
po czą tkow ym . Z as ta ł w  n ie j je d en  b ra k  
szczegó lny  b ra k  id e a łu  w ychow aw czego . 
T rz eb a  uzn ać  d o b rą  jego  w olę i c z y s tą  in ­
te n c ję  w  tern, że ten  b ra k  chc ia ł u su n ąć . 
R zucił hasło  „p ań stw o w eg o  w y ch o w an ia" .

I-Iasło w  zasadzie  słuszne i zdrow e. W  tern 
się  je d n a k  m in. C zerw ińsk i m y lił, że sądził, 
iż dla rea liza c ji teg o  h as ła  trz e b a  zacząć 
w szy s tk o  od now a. To go  p o staw iło  w fa ł­
szyw e po łożen ie  o s to su n k u  do w ch o w an ia  
re lig ijn eg o  i do w y ch o w an ia  n a r o d o w e j "  
D zia ła lność  jego  o s ta tn ic h  la t,dow iod ła",’ że 
an i z jed n em . an i z d ru g iem  nie m yśla ł z ry ­
w ać. P o z o s ta ły  je d n a k  d aw n ie jsze  p o d e jrz e ­
n ia . w zm ocnione jeszcze przez pew no za rz ą ­

dzen ia  i p rzez p e rso n a ln e  zm iany , a  prze- 
d ew szy stk iem  przez z b y t b lisk i s to su n ek  
z o rg an iz ac ją  n au c z y c ie lsk ą  o u s ta lo n e j r e ­
p u ta c ji.

Z p ew nośc ią  bo leć m usiał, g d y  go z tego  
pow odu  sp o tk a ły  z a rz u ty  ze s tro n y  k a to lic ­
k ich  kó ł, i g d y  z k r y ty k ą  jeg o  d z ia ła ln o śc i 
w y s tą p ił sam  E p isk o p a t. P od  ich w pływ em  
rob ił u s tę p s tw a  i p ró b o w a ł p o zy sk ać  k a to ­
lic k ą  op in ję  przez p ow ierzen ie  w icem in is te r-  
s tw a  k a to lic k ie m u  księdzu .

J e d n a k  do k o ń c a  sw ego ży c ia  n ie  p o z y ­
s k a ł  sy m p a ty j k a to lic k ic h  k ó ł. N ie w y k o ń ­
czył też  sw ego p ro g ra m u  „w y c h o w a n ia  p a ń ­
stw o w eg o " , k tó r y  u w a ż a ł za sw oje dzieło , 
za dziecko  sw ego d u ch a . C zy to  je s t  „ t r a ­
g izm "?  D laczego  p o g lą d  o Z m arłym  m a  by ć  
zaw sze ja k iem ś .p rzeb ran iem , „ s z tu k ą " ?  D la ­
czego  nie m a b y ć  p raw d ą?

O je d n y m  ty lk o  —  zd a je  się —  tra g iz ­
m ie w  życ iu  pub licznem  Min. C zerw ińsk iego  
m ożna m ów ić. O trag izm ie , k tó ry  p o w sta ł 
p rzez  to , że Min. C zerw iń sk i b y ł zw iązan y  
z pew nym  system em  p o lity czn y m . W  ty m  
system ie by ło  ź ród ło  jego  k o n flik tó w  ze 
sp o łeczeń stw em  i tych  w szy s tk ich  p o m y łek , 
k tó ry m  u le g a ł w  sw em  życ iu  publicznem . 
Z pew nością b y łb y  Min. C zerw ińsk i innym , 
g d y b y  m u p rzy sz ło  u rz ą d  m in is tra  sp raw o ­
w ać, w  innych  w aru n k ach ' p o lity cz n y ch . B y ł­
b y  się pew n ie  w ięcej liczy ł w ów czas z  o p in ją  
sp o łeczeń stw a , niż z o p in ją  n a jw y b itn ie jsze j 
n a w e t je d n o s tk i. W . Z.

Pogrzeb min. Czerwińskiego.
W arszawa 7 sierpnia. (PAT). Pogrzeb ś. p. 

d ra  Sławomira Czerwińskiego odbył się dziś o 
godz. 10-te.j rano z kościoła śvv. Krzyża. Od 
rana już przed kościół zaczęły przybywać dele­
gacje i s tow a/zyszeira  ze sztandaram i z całe­
go kraju, w ogólnej liczbie około 200, oddziały 
w ojska i P. W. W  kościele n a  kaiafa lku  spo­
czywała trum na w powodzi wieńców.

Przed godz. 10-tą n a  Krakowskiem  Przed­
mieściu ustaw ił się wzdłuż ulicy szpaler, który 
utw orzył szwadron 1 p . , szwoleżerów z orkie­
strą, kom panja 36 p. p. Legji Akademickiej, 
kom panja P. W., pluton T. W. i Federacji, plu­
tony  Strzelca, H arcerzy i H arcerek, oraz dele­
gacja szkolne ze sztandaram i.

O godz. 10.10 przybył p. premier P rystor, 
o godz. 10.15 P an  Prezydent RzpPu-j Polskiej 
ze swem otoczeniem. Solenną Mszę żałobną ce­
lebrował wobec niedyspozycji J. E. ks. kard. 
Rakow skiego. J . E. ks. biskup połowy Gall. 
Kościół ubrany zielenią i oświetlony wobec pa 
nującego półmroku, w krótce w ypełnił się dosz­
czętnie coraz bardziej napływ ającą publiczno­
ścią. Po skończonej Mszy św. o godz. 11,30 
najbliżsi przyjaciele Zmarłego, dawni Jego ko­
ledzy. wynieśli trum nę w  asyście honorowej 
w arty , n a  karaw an. Za trum ną postępowali: ro 
dżina, prenijer P rystor, m arszałkowie Sejmu i 
Senatu ,ministrowie, rektorzy. W  czasie wyno­
szenia trum ny, w śród powszechnej ciszy, kom- 
panja honorowa 36 p. p. Legji Akademickiej 
oddała honory "wojskowe. Pan P rezydent Rze­
czypospolitej po skończonej Mszy św. powrócił 
n a  Zamek. Uformowany orszak, ciągnący się 
n a  dużej przestrzeni, otw orzyła orkiestra, za

k tó rą  postępow ały wojsko: szwadron szwoleże­
rów, kompanja. 36 p. p. Legji Akademickiej, 
oddziały honorowe P. W ., poczty sztandarow e, 
delegacje o rgan izac ji społecznych, oraz dele­
gacje szkolne. N astępnie niesiono wieńce i or­
dery Zmarłego. Po boku karaw anu niesiono in- 
sygnjia w yższych uctzelń. Tysięczny konduk t 
ruszył powoli wśród ciągnących się szpalerów 
publiczności przez ulice m iasta. N a Placu Te­
atralnym  ork iestra  filharmoniczna odegrała 
m arsza żałobnego.

O godz. 1-szej orszak przybył na Powązki, 
zatrzym ując się przed d rugą bramą. Trum nę 
wśród szpalerów, ustawionych wzdłuż chodni­
ków, ponieśli do grobu żałobnicy. Ks. biskup 
polowry  Gall w tow arzystw ie duchowieństwa- 
rozpoczął egzekwje nad trum ną. Po odprawie­
niu egzekw.ij rozpoczęły się przemówienia. 
Dłuższe przemówienie nad grobem w ygłosił wi­
cem inister ks. dr. Żongołtowicz 'mieniem Mini­
ste rs tw a W. R. i O. P . N astępnie zabrał głos 
,p. prezes Sławek, żegnając Zmarłego imieniem 
klubu B. B. W. R., którego Zm arły był człon­
kiem. Zkolei zabierali głos rek to r uniw ersytetu 
w arszawskiego prof. Michałowicz w imieniu 
w yższych uczelni, imieniem Związku N auczy­
cieli Szkół Powszechnych p. Nowak, imieniem 
uczestników  ruchu niepodległościowego p. Ba­
torski, imieniem kom itetu 25-leoia w alki o szko 
lę polską, prof. Feliks M łynarski, imieniem mło­
dzieży akadem ickiej p. Jan  Grzywaozewski. 
Gdy trum ną składano do katakum b, orkiestra 
odegrała pobudkę, a pofeim. m arsza general­
skiego. N a grobie złożono w szystkie wieńce.

Znamię indywidualne, 
artystycznej twórczoSc

Zakład budowy 
organów

m n i  j j
K a rn ió  w -K rn o v ,

C z e c h o s ło w a c ja .

Ekspozytura 
w Krakowie

ul.Sienkiew icza2a
Zal. r. 1873.

Dotąd dostarczono

2.495 organów

- x *

m . I. k i lk a s e t  w  P o ls c e
J*nów-Gieixoiri«c p/Katowicami 7 5  gł« 

3  manuały. Łódź 6 0  fŁ, 3  min., Wartiawa* 
Kraków, Lwów. Poiaaó, Lublin, itd. ł

O rftn jr R IE G E R A  słyną nie ty łka 
w Polsce leci na eeły i  wiat.

Katastrofa lny grad w środkowej Francji.
Paryż, 7 sierpnia. Środkow a F rancja  eawi#* 

dzrma została  wczoraj gw ałtow ną burzą, połą* 
czoną z w ielką ulew ą i gradobiciem , k tó ra  wy* 
rządziła znaczne szkody. N ajciężej do tk n ię ta  
została  okolica między Orleanem a Tours,- 
gdzie w szystkie przew ody telefonicznie i telft* 
graficzne uległy zniszczeniu. Olbrzymie szkody, 
wyrządził grad w polach l  ogrodach, mszcząc! 
całe zbiory tegoroczne owo ę ów i winogron. W  
warsztatach kolejowych w Tours rozbił grad 
około 16 tysięcy metrów kwadratowych szyb. 
Od uderzenia pioruna spłonął m agazyn źywtno" 
ści w raz z towarem w artości ponad  miljoS 
franków.

P. Dewey o zdrowiu gospodarczem  Polski
Chicago, 7. 8. (PAT). „Daily News", w ielki

dziennik chicagowski, zam ieszcza wywiad: z b. 
doradcą finansowym rządu polskiego, p. CHar- 
lesem Dewey’°m o Polsce, podkreśla jący  do­
skonale przetrzym anie ogólnego kryzysu przez' 
organizm gospodarczy Polski. P . D ew ey wyli* 
cza sukcesy, zdobyte przez m łodą Rzeczypo-ę 
spoi; tą  Polskę, ja k  zwycięstwo w  r. 1920, sta* 
b iiz ac je  pieniądza., rówmowagę budżetu han­
dlowego i silne podstaw y BanJfii Polskiego. 
Oświadczenie Dewey’a, cieszącego się wielkim 
autory tetem  w sferach przem ysłow ych i finan­
sowych S t. Zjednoczonych, przyczyn! się nie* 
wą/tpliwie do wzmocnienia zaufania do P o lsk t

KOSZTA UTRZYMANIA.

Warszawa, 7. 8. (Telef. wł.j. W  dniu 7 Sną 
odbyło się posiedzenie kom isji d la  GadanbF 
zmian kasztów  utrzym ania, na któr&m powzię-j 
ta  zosta ła  'Oipiinja. że kosz ta  utrzym ania ro*] 
dżiny pracowniczej, złożonej z 4 osób w  W ari 
szawie w  miesiącu lfpcu br. w  porów naniu * 
miesiącem czerwcem zm niejszyły się o  0 .8% }

ZNANA RESTAURACJA

„STARY TEATR“
W KraSt©wie p rz y  ul. Jag ie llo ń sk ie ! ftfis p '^  szczaiańsbano Telefon 114-02)

p r o n o d i o n o  p r x e x  I O lat p o d  tym  s a m y m  xarxtądem. 
p o f e c o  się i r s g l ę d o m  3. &ubttexności.

W ydaje w y śm ien ite  obiady z 4 dań & Zł. 4*50, Jak rów n ież ś  la  carte. — Kuchnia czynna  
do godziny 1-szej w  nocy, doborow e w ina, starann ie p ie lęgn ow an e, cen y  zastosow an e  
do obecnej konjnnktury. — Przyjm ujem y zam ów ienia: na rauty , uczty  w ese ln e , k om ersy  
tow arzysk ie  w  salach reprezen tacyjnych  „Starego Teatru", jak rów nież poza lokalem

X  p o w a ż a n ie m  Z n r x q d
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„Kurier Poranny" przechodzi do opozycji.

„ P o lo n ia "  p o d a je  w iadom ość,- k tó ra  się 
w  p ra s ie  w arsza w sk ie j u k az a ła , żo

„jedno z w arszaw skich w ydaw nictw  sa 
nacyjnych, 1 tóre znajduje się od dłuższego 
czasu w znacznych trudnościach z powodu 
spadku nakładu  i k tóre już m usiało zawiesić 
w ydaw anie jednego z dwóch swoich dzien­
ników  —  postanow iło w pierwszych dniach 
września zdecydowanie zmienić swój front 
opozycyjny.

Podobno wydawnictwo to prowadzi per­
trak tac je  ze Stronnictwem  Ludowem ,i -w za 
m ia n  za subwencje, m a zostać jego orga­
nem ".

Chodzi tu  —  zauważa ,.u olonia“ —  o 
„K urjer P oranny", najdaw niejszy organ oho 
zn, k tó ry  dziś nazyw a się sanacyjnym . 
W  dzipnniku tym  jeszcze na długo przed r. 
1926 zamieszczał a rty k u ły  p. Józef P iłsud­
ski, w nim ukazał się słynny wywiad, k tó ry  
dał hasło przew rotu majowego, tam  także 
•próbowali swych sił wszyscy naczelni puhli- 
J-yści obecnych rządów. Skoro przyszły je­
dnak  lata „tłuste", P ilsudczycy odwrócili 
t ię  od organu, k tó ry  służył im aż nadto wier 
Bie i zapalczywie w okresie poprzednim, 
pozakładali nowe pisma i subwencjo rządo­
w e popłynęły w inna. stronę".

Afery „b§ią nie do uniknięcia".

K o n se rw a ty w n y  „D z ień  P o lsk i"  w y s tę ­
p u je  z e n e rg icz n ą  o b ro n ą  „Zw . S trz e leck ie ­
g o "  w  zw iązk u  z szereg iem  b ru d n y c h  a fe r, 
k tó iy c h  „ b o h a te ra m i"  o k a z u ją  się w  o s ta t ­
n ich  c z asach  „ S trz e lc y " .

„Nie u lega najm niejszej wątpliwości —  
oświadcza „Dzień Polski" —  że Związek 
S trzelecki rozwija się coraz bardziej i zy­
sku je  n a  terenie, powiększa się liczba jego 
członków, podnosi się jego w artość m oral­
na".

C zy  Is to tn ie  ta k i  wm iosek -wynika z l ic z ­
n y c h  o s ta tn io  a fe r  „ s trz e lec k ich " ... W ie o 
n ich  „D zień  P o lsk i"  i t a k  je  uspraw iedliw ia .:

„Chodzi o to „że  Związek Strzelecki choć 
nie zam yka swoich szeregów przed nikim  i 
z rów ną radością przyjm uje na członka zie­
m ianina, kupca, inteligenta, robo tn ika i sy ­
n a  chłopskiego, to przecież gros swoich 
członków rekru tu je  ze 6fer niższych. Zwią­
zek świadomie i celowo schodzi nisko, nie­
raz  bardzo nisko i uśw iadam iając narodowo, 
państw owo i społecznie, podnosi z tych ni­
zin jednostki do godności uczciwych obywa­
teli państw a, że  nie każdy tak i eksperym ent 
się uda, że nie zawsze trafi się n a  podatny 
m aterja ł i że nieraz już częściowo urobio­
ny  charak ter, tw ardy  los spaczy —  to czyż 
d la tego  należy te j p racy zaniechać? I czy, 
g d y  tak i w ypadek się zdarzy, gdy w Psiej 
Wólce lub  w Kaczym  Dole jeden strzelec 
pobije się z drugim  lub popełni coś n ieetycz­
nego, to wolno pistrfem opozycyjnym  ciskać 
grom y na całą isty tucję? W łaśnie dlatego, 
że S trzelec się. rozw ija i rozszerza swoje 
szeregi, w ypadki podobne zdarzają się i zda­
rzać  się muszą —  są i będą nie do um knię­
cia".

W ą tp ić  n a leż y , cz y  to  u sp raw ied liw ien ie  
k o g o  p rze k o n a . A  n a jm n ie j chyba sam ych  
„ S trz e lc ó w " , k tó ry c h  „D zień  P o lsk i"  zap e­
w n ia , że tn a fe ry  „są  i b ęd a  n ie  do u n ik n ię ­
c ia " . C zyżby  ta k  sla-bc b y ły  m o ra ln e  s iły  te ­
go zw iązku?

Z w rócić p o n ad to  trz e b a  u w a g ę  n a  fak t. 
że z tą  o b ro n ą  ..Z-w. S trz e le c k ie g o "  w  zw iązku  
7 ostatn iem u afe ram i n ie  w y s tą p iła  „G azeta. 
P o ls k a " , a le  konserw  a ty  w n y  „D zień  P o lsk i" .

Zam iast „doktorów" —  rzemieślnicy.

P ra s a  s a n a c y jn a  z a s ta n aw ia  się, co robić, 
że z red u k o w an y m i u rzęd n ik am i. „ K u rje r  W i 
leńs-ki" rad z i • — ja k  p o d aw a liśm y  —  p o siać  
ich  na ro lę . „S łow o P o lsk ie "  z a tfp isz ę j

„M ałopolska ma nadm iart® doktcrow", —  
niedom iar w ykw alifikow anych rzemieślni­
ków! Szkolnictw o średnie o typie hum ani­
stycznym , przebujałe na terenie . dawnej 
Galicji, winno być pchnięte na inne zupełnie 
to ry ; winno być w znacznej m ie rz i przetw o­
rzone w szkolnictwo zawodowe, w kfórem 

, znalazłby ujście nadm iar m arniejącego obe- 
rn ie elementu Inteligenckiego".

Echa „ Im isn in " 19 marca.

„ K u r je r  P o z n a ń s k i"  d ru k u je  p ism o p ro ­
k u ra to ra  sądu  ok r. w  P o zn an iu , w sp raw ie  
k a rn e j  o pob ic ie  p a ru  osób p rzez  p o l ic p  
w  zw iązku  z „obchodem  im ien inow ym " . .Id  
m a rc a  b. r. P obici za sk a rż y li po lic ję . Z j a ­
k im  w jn ik ie m ?  1

„P roku ra to r Misiurewicz —  stw ierdza 
„K urjer Poznańsk i^  —  przyszedł ćlo prze­
konania. że na komendzie policji bicie istot 
nie miało miejsce, jednakow oż umprzyi po­
stępow anie —  „z powodu niemożności wy­
śledzenia sprawców pobicia".

Dlaczego płoną w Hiszpan" klasztory,
CO O TEM PfSZE KS. BEDNARSKI T. .1.

Pod powyższym tytułem  ukazał ?io w sie-r 
tpniiowym zeszycie m iesięcznika „W iara i Życie'’ 
interesujący arty k u ł ks. S tanisław a Bednar­
skiego!

A utor stw ierdza, że klasztorów  jest w Hisz­
pan ji dużo. O statnią .obliczenia podar.ały  4.698 
klasztorów , a  w nich 65-318 zakonników i za­
konnic. W .prowincji Lcrida jeden klasztor przy 
padał n a  387 mieszkańców. Gdyby m ająlk ' 
tych klasztorów  konfiskowano i rozdzielano 
między 'proletariat, to byłaby to  grabież, aj© 
przynajmniej zrozumiał;, i celowa. Ale .jak wy­
tłum aczyć palcnio i niszczenie klasztorów .'’

Nic można w szystkiego przypisyw ać komu 
nistom i niebezpiecz-nem samooklainywanicm 
się je s t zrzucanie odpowiedzialności za wszelkie 
rozruchy i gw ałty  bezrobotnych n a  komuni­
stów.

Is to tn ą  przyczynę sm utnych wydarzeń upa­
tru je  ks. Bednarski w tern, że -większość lud­
ności żyła w stosunkach pierwotnych pod 
względom kulturalnym  i społecznym.

„Hiszpan ja  —  pisze au to r —  położona na 
uboczu kulturalnych dróg nowoczesnego świa­
ta  przetrw ała mniej w ięcej na poziomie XV 
wieku po dzień dzisiejszy; takie rzeczy jak  ko 
lejc, telefony, au ta  i t. d, 'były ty lko  zew nętrz­
nym  pokostem , którem u nic odpow iadał w żad 
nym stoDniu wewnętrzny kulturalny postęp 
szerokich mas. Za to  m asy, za wielomil,jonowy 
naród m yślał, żył, pracował, no i używał dóbr 
ku ltu ry  jeden konar, a ry stok rac ja  i szlachta, 
z którą, bardzo silnie związane było wyższe du­
chowieństwo, a  po części i zakony, jako  że hoj 
ności możnych rodzin zawdzięczały swe funda.-! 
cje. Niższe duchowieństwo i uboższe zakony 
kulturaln ie i umysłowo zaniedbane, s ta ły  bar­
dzo daleko od nowoczesnego fuchu katolickie­
go i od nowoczesnych metod duszpasterskich.

Nabożeństwa, -procesje, , pielgrzymki o char ak ta  
rze- znpeln-e średnioc iecznym, pełne bardzo 
zresztą czcigodnych i pięknych tradycyjnych 
obrzędów, budzących sensację u nowoczesnego 
często bezbożnego tu rysty , zwłaszcza anJloSa 
skiego, były  prawie bez resz ty  istotą, rcligi.j 
ności mas hiszpańskich, a zarazem pelndy rolę 
zewnętrznego pokostu, k tó ry  całemu życiu te 
go państw a nadaw ał charak te r katolicki".

Na, dowód, j»k anorm alne były  stosunki 
du: 7,pasterskie, podaje ks. Bednarski fakt, że 
np. w Toledo w' katedrze je s t Sb duchownych 
natomiast, na jednem z przedm ieść M adrytu, li 
czącem 70.1X10 dusz, je s t ly lko 1 kościół.

N iektóre zakony, np. Jezuici i A ugustjanie,
rozwijały żywą działalność religijno-spoleczną. 
ale w-ysiń i te nie mogły w yrów nać wiekowych 
zaniedbań. To też przew rót zaskoczył katńi- 
cyzm hiszpański, zastał go nieprzygotowanym 
na w alkę i p irółę i d latego przybrał odrazu 
formy tak  tragiczne.

Z tych smu,tnveli wydarzeń wyciąga ks. Be 
duarski trzy  wnioski. Pierwszy, że możliw-ą jest
w narodzie w iarą i religijność pozorna, ze
wnetrzna, formalistyczna. Religijność zaś praca 
dziwa musi opierać się n a  przekona,Jach, musi 
w yrabiać w duszach głębokie, św iatłe zasady. 
S tąd potrzeba intensyw nej pracy apostolskiej, 
dostosowanej do nowych w arunków . Drugi 
wmiosek to  ten. że Kościół i religja zaw.-zc źle 
wychodzą na zbyt ścisłem związaniu się z jed 
ną, w arstw ą społeczną lub z jedną form ą rzą­
dów. Trzeci wreszcie wniosek to  konieczność 
stw orzenia międzynarodowej organizacji k a to ­
lików, k tó rahy  uniemożliwiła przemilczanie 
gwałtów  ponclnianwcli na katolikach' I prote­
stow ała przeciw prześladowaniom podobnie ja 
to czynią różne organizacje masońskie lub ży­
dów, kie.

i e ^ w s z e  d n i  K o r t e z ó w .
Nigdy sto lica Hisz-panji nie była tak  oży­

wiona i tak  wesoła, jak  obeerre —  podczas 
t. zw. rewolucji. N aw et w dniach rozruchów, 
g d y  w prow adzono stan oblężenia, nie m iała 
w sobie nic z te j grozy, jak ą  przejmuje zawie­
szenie swobód obyw atelskich i oddanie m iasta 
pod panowanie kodeksu wojennego.

N a  ulicach ukazały  się ta n k i trzeszcząc i 
dudniąc, po kam iennym  bruku, czepiając się go 
zębatemi •walcami, ziejąc czarnemi otworami, 
z k tó rych  w yglądały  karab iuy  maszynowe. I 
wokół tych żelaznych potworów, m ających 
rzucić strach na, ludność, uw jjają się dziesiątki 
wyrostków , zrazu oglądających je ciekawie, po 
tam do tykających  i głaszczących! w ypolerow a­
ne boki, wreszcie próbujących w drapać się na

T a k  sio k o ń c z y  sp raw a , k tó r a  w  sw oim  
czas ie  w zb u rzy ła  op in je  ca łe j P o lsk i.

„Oszczędności"

„ G a z e ta  W a rsz a w s k a "  d onosi o szeregu  
w y p o w ied zeń  p o sa d  w  Min. W . R . i O, P . 
P o k a z u je  się, że

„N ajstarszy  z pośród etatow ych 
urzędników , liczy la t 51. najm łodszy 29. 
W szyscy pobierać będą od 1-go sierpnia 
rb. do 1-go stycznia 1932 r. pełne uposaże­
nia służbowe. Fo tym  czasie otrzymają, 
zaopatrzenie em erytalne ze skarbu państw a 
i to niektórzy  bardzo poważne kw oty.

Między zredukowanym i znajduje się ty l­
ko jedna, m ężatka, natom iast nie w zięło pod 
uwagę zarządzenia p. premjeira Prystora, 
aby w razie konieczności redukcji zwolnic 
ewentualnie mężatki, których mężowie zaj­
m ują już posady rządowe Takicn mężatek, 
z, pośród zatrudnionych 45, znajduje się w ię­
cej niż połowa".
O lia ra k fe ry s ty c z n a  je s t  d ru g a  „o szczęd ­

ność". O to —  w e d łu g  „ G a z e ty  W arsz ."
, .t  hm. rano o gorlz. 9 z m inutami w y je ­

chała wycieczka do P aryża i na... Rivierę. 
W yjechało przeszło dwieście osób. A więc 
co się zowie w ielka wycieczka, piękna, roiła,
1 dość niekoszrówna. jeżeli się zważy, że 
wycieczkowicze i aopatrzeni byli w paszpor 
ty  ulgowe po 20 złotych Z paszportem  za 
20 złotych pojechać sobie n a  Riwierę — 
to okazja nielada.

W ycieczkę organizowała Liga,. Morska i 
Kolonjalna wespół z firmą. ..F rankopol". 
F rzy  odj-ździe wycieczki obecny bwł na 
dworcu p. gen. Dreszer, prezes Ligi. 2-go 
w 'Z  'śnia ma być następna wycieczka.

Tymczasem na zjazd m iędzynarodow y 
organizacji studpnckiąj (C. I- E .) odmówiono 
polskiej reprezentacji paszportów . 18 orób 
miało jechać jako  reprezentanci Polski. P o ­
dobno ofiarow ują w ładzo studentom  pol­
skim na. wyjazd 1 (dosłownie: jeden pasz­
port ulgow y)".

ń e .  A ulokowani w środku żołnierze powysa- 
dzali głow y w stalow ych kaskach, palą papie­
rosy, lozm aw iają z tłumem i proszą o świeże 
gazety.

Nic, nie byłoby łatw iejszego, jak  nagłym na 
padem w  tej ciżbie opanować ruchom e fortece, 
obezwładnić załogę i skierować morderczą 
broń przeciw władzom. Ale nikomu z „rewolu­
cjonistów ” nie przychodzi to  do głowy.

M adryt od dnia wyborów nieustannie bawi 
się; to  jakby le tn i karnaw ał sewilski. Twarze 
rozradow ane, kw iaty  ,w rękach i w butonier­
kach. kaw iarnie ro ją  się w sk u tik  nieustannego 
przypływu i odpływu gości, k ina przepełnione, 
g łośniki radjow e ryczą m arsza Riogo lub trans­
m itują mowę jednego z ministrów. Gwar, 
śmiech, ścisk,

N ajw iększy tłok w pobliżu gmachu K orte­
zów o fasadzie, przypom inającej świątynię 
grecką z kolum nam i doryckiem i i morumen- 
ta lrem i schodami, strzeżonemi przez kam ienne 
lwy. Tu radość dochodzi do szczytu. Lud !ko- 
cha posłów, posłowde kochają  się wzajem nie 
i uwionbiają rząd, rząd ubóstw ia cały  naród; 
w szyscy w iw atu ją  n a  cześć wojska, k tó re  w ła­
śnie przechodzi z o rk iestrą  lub tworzy szpale­
ry  wzdłuż ulic.

W ew nątrz pałacu K ortezów  odbyw a się nie 
u rt.inna defilada rozradow anych grup czy po. 
.iedyinczych osób, m eznających się. ale uśmie­
chających do siebie przyjaźnie, niemal przyja­
cielsko. N a 474 posłów je st zaledwie k ilku­
dziesięciu takich, k tó rzy  ju i  zasiadali w  pa*la- 
mencie, znamu są  z w yglądu i z imienia. R e­
sz ta  fo nowe tw arze; ludzie przybyli z różnych 
części państw a, dalekich m iast czy zapadłych 
wiosek. N ik t ich tui nie zna i oni n ie  znają ni­
kogo. Nieszczęśliwi woźni n ie  odróżniają po­
słów  od dziennikarzy, nowoprzydzielonych do 
Kortezów urzędników, od zwykłej publiczności. 
To też k to  chce. może b rać udział w posiedze­
niu, zajmować ław y  poselskie, głosować, a n a ­
wet przem awiać. Dzięki tem u n a  poufinem ze­
braniu [rrzedwffępnem obpeni byli wśród pe- 
słćw  sprawozda,wcy parlam entarni i dokładnie 
nazajutrz ooowiedzieli w pi-smach. co się tam 
d-zsadp.

Zresztą nie zaszło nic ciekawego. Posłowie 
wypełniali druczki sweńu personaliam i: wiek, 
zawód, w ykształcenie, adres. K toś określa  się: 
„m onarchista bez kró la, w sbużihie republiki".

M onarchistów jest zaledw ie trzech ale roz
padają się n a  dw ie grupy: a lfo n sls tó w  dwóch
i jeden karlista.. Na, prawicy prawi.* pusto, za j­
m ują ja, en-cja,liści w  braku  dostatecznej ilości 
law  lewicowych; zdała w idać dwie piękne ra- 
sowe głow y starców : to  byli prom .jarzy z cza­
sów przeddwktatorskich, k tó rzy  zerwali z Al­
fonsem i z m onarchią: Sanchez Guerra, i San­
tiago Alba, G alcrja ich' poznaje   i urządza
owacjo.

Isto tne  zwycięstwo w yborcze odnieśli socja 
liści, zdobyw ając przeszło 100 m andatów . To 
toż * ich łona wyszedł prezes K ortezów. 'Jest

nimi profesor logiki na uniw ersytecie madrwc- 
kim. Ju ljan  Besteiro. R eprezentuje on Drawo 
skrzydło swej parr.ji, k tórej przewodzi Inda- 
lecin Prieto, .minister finansów.

'Aresztą. nie trzeba przywiązywać zbytni0) 
wagi do etyk ietek  partyjnych. H iszpańscy ra.- 
dyjcąjf społeczni są  pod wieloma względam i 
skrajniejsi od sojcjąlistów, w ychow anych w  d y ­
scyplinie i realnej akcji politycznej, gdy tamci 
u leg a ją  w,pływom anarchistycznym . To też 
frakcja socjalistyczna -wespół z radykałam i p. 
L erro tia  wchodzącym i w  skład Zjednoczenia 
R epublikańskiego, będzie .tworzyć podstaw ę 
większości rządowej.

Kongres socjalistów  hiszpańskich, odbyty  
w połowie lipca, już pot-fanowił podtrzym ać 
rząd prowizoryczny aż do uchw alenia konsty ­
tucji i powołania norm alnych władz republiki.

Czy jednak  te zam iary lnie będą przekre­
ślone przez rozwój w ypadków  —  trudno prze­
sądzać.

M adryt, w sierpniu. A lerta.

Redukcje nauczyc.eistwa na prowincji.
K uratorjum  Okr. Szk. Krakowskiego prze­

prowadziło ostatnio znaczne redukcje obejmu­
jące 527 sił nauczycielskich w szkołach pow­
szechnych. Bolesna to dla ośw iaty i nauczyciel 
siw a operacja nos,i niewinną nazwę „Podział 
etatów  nauczycielskich n a  rok szkolny 1931/ 
32” . Rozporządzenie określa liczbę etatów 
przypadających na każdy pow iat oraz „klucz” , 
według którego redukcja ma sin odbywać.

T tak . według klucza- ulegli redukcji nau­
czyciele kontraktow i i ci, k tórzy  m ają wysłużo­
ną ilość la t, dającą im prawo do em erytury, 
w wysokości pełnych poborów.

O ile redukcje nauczycieli kontraktowych’ 
uznać można ze względów oszczędnościowych' 
za uspraw iedliw ioną, o tyle redukow anie nau­
czycieli starszych musi wywołać zdziwienie i 
pytanie... w jakim  celu?

Ludzie ci, mimo że starzy, kilka la t jeszcze 
skutecznie pracować mogą; jeżeli więc ich się 
redukuje, to  chyba skarb  państw a na tąm coś 
musi zyskiwać. Zobaczymy co?

Na 527 zredukowanych s ił nauczycielskich 
do pełnej em erytury ma prawo co najm niej 
połowa, czyli, licząc okrągło '250 nauczccDli. 
Ci ludzie, pełniąc funkcje nauczycielskie w pła­
cają państwu 2%  od poborów jako- w kładkę 
em erytalna. Pobory 'ich wynoszą przeciętnie 
około po 500 zl. 7iiicsiec,7.uie. więc ty tu łem  
w kładek em erytalnych dają skarbowi państw a 
2.300 zł. miesięcznic. Z diwilą przeniesienia ich 
w stan  spoczynku: dochody ŚKsrśbn państw a 
7,m,niejszą sio o tc 2.500 zł. miesięcznie, ho eme 
ryci w kładek cm erytałnycn nic płaca.. Choćby 
nasze obliczenia były  może zbyt wygórowane, 
to  jednak zawsze jest pewnem. że na redukcji 
starych  nauczycieli państwo n ię /n ie  zyska, a 
ośw iata srraci. Dzięki redukcji tej odciążone 
zostanie ty lko  m inisterstw o W. R. i O- P. o tę  
sumo, którą, m inisterstw o skarbu emerytom w y­
płacać będzie musiało.

Rozumiemy konieczność .rodukcyj w każdej 
dziedzinie —  naw et w- dziedzinie ośw iaty — 
ale nicchżie te redukcje bedą przem yślane, 
niecli nie w prow adzają niepotrzebnego zamie­
szania w  życic państwowe i *jożeli hasłem ich" 
j e s t . oszczędność, niechże skarb  państw a na 
nich coś zyskuje. Żywimy nadzieje, 'że K urato- 
rjum K rakow skie zmieni sw oją decyzje ; po ­
zwoli starym  nauczycielom jeszcze poprnm w ać 
w szkole polskiej, k tóra i ta'k ma warunki tej 
pracy bardzo ciężkie. W.

^ 8f  p s t r o  M M
Teł. Nr. 
104-65

F O R T E P I A N Ó W  
F i r m y  WŁADYSŁAW BOLONSKI

(dawni#] Zygm. Raba) 
Kraków , Ryhbk 'Stówny 34 .

(Pałac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za • 
graniczne fortepiany, pianina, fisKa.monja 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  k o n c e r to w a .

<&: :<r

Prosimy P T. A b o n e n t ó w  
rychle uiszczenie prenume­

raty na miesiąc 
s i e r p i e ń  

Równocześnie zwracamy się  
do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.
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W  walce o bogatą Rabkę.
Niedorzeczny pomysł przyłączenia jej do pow. limanowskiego. — Rozwój Rabki zależny od

połączenia jej z letniskow ym  powiatem w Nowym Targu.

Jta . ziemiesefó {ffizmBtei 

Ks. matropolita Szeptycki u wojewody 
lwowskiego.

,We czw artek we Lwowie ks. m etropolito 
Szeptycki złożył oficjalną w izytę wojewodzie 
lwowskiemu. Była to rew izyta ks. m etropolity, 
złożona wojewodzie po jego wizycie w pałacu 
przy katedrze św. Ju ra . W ypadkow i temu przy­
pisują w kołach politycznych duże znaczenie. 
J a k  wiadom o, „Diło“ po mianowaniu obecne­
go wojewody lwowskiego Rożnieckiego zamie­
ściło bardzo przychylny arty k u ł wstępny. 
W kró tk i czas potem nastąpiło zwolnienie 
z więzienia D ym itra Lewickiego, prezesa Unda 
i pos. M akaruszkr, sek re tarza  Unda.

Łuny pożarów nie gasn§.

W  Tąbkow icach, pow. będzińskiego w y­
buchł _ pożar. . Skutkiem  sprzyjającego w iatru 
ogień rozszerzy! się z błyskaw iczną szybkością 
i objął niemal całą wieś. Około 30 zagród spło­
nęło doszczętnie.

W e wsi Słemiagi pow. szczucińskiego pożar 
zniszczył prawie w szystkie zabudowania. Spło­
nęło 18 domów m ieszkalnych, 56 zabudowań 
gospodarczych i kilkanaście sztuk bydła. Str;v 
ty  wynoszą przeszło 130.000 zł. W tym samym 
powiecie nawiedził wielki pożar również inną 
gminę, mianowicie wieś Hajkowce, gdzie spaliło 
się 6 domów i zabudowania gospodarcze oraz 
k ilka sz tuk  bydła. S tra ty  wynoszą 30.000 zł.

W e w si W ilkow yja w pow. Jarocińskim  
Spłonęło 20 domów mieszkalnych oraz kilkana­
ście stodół i chlewów. Pożar w ybuchnął w do­
mu jednego z rolników, przerzucając się nas tę ­
pnie na inne budynki. W akcji ratunkow ej bra­
ło  udział kilkanaście straży granicznych z oko­
licy. S tra ty  sięgają kilkuset tysięcy zł.

W  nocy z 5 na 6 bm. pożar zniszczył do­
szczętnie 24 gospodarstw' we wsi Żukcjnie Ze- 
lackie, na W ileńszczyźnie. Spłonęło również 7 
stodół z tegorocznem i zbiorami i kilkanaście 
sztuk bydła. S tra ty  są bardzo znaczne.

Dramat zre-Sufcowanero kolejarza.

Stefan Jędrusiak . zredukowany kolejarz 
w  W arszawie, otrzym ał przy likwidacji stosun­
ku  służbowego 2.000 zł. odszkodowania. Całe 
to  zaopatrzenie na cien istą , drogo, bezroibo- 
cze-go, w ykradła mu żona i uciekła, pozosta­
w iając męża i dwoje dzieci bez środków do ży­
cia. Z rezpatrzony Jędrusiak  wdał się na cmen­
tarz . na grób ojca i tam  strzelił do siebie, m ie­
rząc w- serce. W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpkala. Przem ienienia Pańskiego.

przsm yia li cukier z Łatwy do Polski.

W rejonie st. Turm onty  zauważono od pe­
wnego czasu, że miejscowe sklepiki zakupują 
cd pewnej grupy  osób znaczne ilości cukru, 
pochodzącego z przem ytu. W drożono śledztwo 
i ustalono, że na odcinku tym  funkcjonuje do­
brze zorganizowana banda przem ytnicza, sk ła­
dająca się zarówno z obyw ateli polskich i ło­
tewskich.

Po zdobyciu dostatecznych dowodów obcią­
żających członków bandy przeprowadzono sze­
reg rewizyj i aresztow ano siedmiu członków 
bandy. Pięciu z nich okazało się obyw atela­
mi polskimi, dwaj —  łotewskim i. Jeden  z nich 
podczas aresztow ania usiłował użyć broni je ­
dnak rozbrojono go i zakuto w kajdanki.

Msjor Kubaia —  prowizorem farmacji.

W w ydziale odwoławczym sądu okręgowe­
go w W arszawie odbyła się onegdaj rozpraw a 
.przeciw P iotrow i Michalakowi, b. ordynansow i 
m ajora Kubali, o kradzież pam iątkow ego ze- 
;gafka złotego z branzoletą, k tó ry  major Ku- 
,'hala otrzym ał od Polonji am erykańskiej. Na 
zapytanie sędziego Ciechanowskiego o zawód, 

.m ajor K ubala odpowiedział: —  Jestem  bezro­
botny. |

Sędzia: Ale to  nie zawód.
M ajor K ubala: Jestem  prowizorem farmacji.
Sąd skazał M ichalaka n a  5 m iesięcy w ię­

zienia.

BRAT ODSZUKAŁ ZAGINIONEGO NA 
WOJNIE BRATA. Na W ystaw ie Pam iątek 
Arm ji B łękitnej w Poznaniu zaszedł drobny ale 
ciekawy fakt. Mianowicie, obyw atel m. Pozna­
nia W. Rzekiecki, oglądając eksponaty w ysta­
wowe, poznał na zbiorowej fotografji, przed­
staw iającej misję w ojskow ą francuską z 1917 
r. w Paryżu, swego b ra ta  H enryka, którego 
uw ażał od la t k ilkunastu  za zaginionego.

Zaginiony ukończył studja teologiczne 
w Lewanji (Belgja), w roku 1913 opuścił P o­
znań, udając się do F rancji i od tego czasu 
ślad za nim zaginął. F ak t, że rv r. 1917 wspom­
niany H. Rzekiecki znajdow ał się w misji fran- 1 

? cusko-polekiej, dopuszcza możliwość, że H. 
Rzekecki żyje nadal. N a prośbę b ra ta  zaginio­
nego, Tow arzystwo W ydawnicze „Polskiej 
Armji B łękitnej", organizujące W ystaw y, podję­
ło  się dopom ożenia W iktorow i Rzekieckiem u 
w odszukaniu zaginionego b rata . m. in. za po­
średnictwem Związku Hallerczyków.

Przy zapowiedzianej -redukcji starostw  
w .pierwszym rzędzie zagładzie ulec ma pow iat 
w Makowie Podhalańskim . Do dnia dzisiejszego 
nie można sobie wytłumaczyć, w jakim  celu po­
w iat ten przed kilku la ty  stworzono. Obecnie 
słyszy się o próbach w cielenia 'jego obszaru do 
sąsiednich pow iatów: myślenickiego, limanow­
skiego, nowotarskiego i wadowickiego. Punk­
tem spornym okazała się R abka. O przyłączeniu 
je j do pow iatu myślenickiego odraz-u mowy być 
nie mogło ze względu na zupełny b rak  komu­
nikacji kolejowej, oraz zbyt w ielką odległość. 
R abka o d , n iepam iętnych czasów skłaniała się 
zawsze ku Nowemu Targowi. Stąd toż ogólno 
zdziwienie w yw ołała nowa koncepcja wcielenia 
jej do pow iatu... limanowskiego. Ostatnio rab­
czańska rada gm inna otrzym ała polecenie 
oświadczenia się w tej kwesfji. Podana niżej 
uchwała udow adnia, o ile wprowadzenie tego 
projektu w  czyn stałoby się' dla dalszego roz­
woju Rabki, jako zdrojowiska, katastrofalnem :

„...Rada gm inna w Rabć#’ uchwala oświad­
czyć się n a  w ypadek likwidacji powiatu w Ma­
kowie Podhalańskim  za przyłączeniem Rabki 
do powiatu w Nowym Targu.

R ada gminna uchwala oświadczyć się stanow ­
czo przeciw przyłączeniu Rabki do pow. w Li­
manowej.

Uzasadnienie: Powiat limanowski, jako go­
spodarczo bardzo słaby, nie będzie w  możności 
dostarczyć R abce w rozwoju jako  zdrojowiska 
dostatecznej pomocy przez budowę i należyte 
utrzym ywanie dróg, oraz przez udzielanie finan­
sowych subwencji i gwarancji dla kredytu . Ko­
munikacja kolejowa Rabki z Limanową jest 
nadzwyczaj niedogodną. B rak pociągów- pospie­
sznych, b rak  pociągów-, przybyw ających rano 
do Lima,nowy, a powrotnych wieczorem. B rak 
kursujących autobusów i niemożność jazdy fur­
m anką w jednym  dniu ze względu n a  odległość 
około 45 km. Pow iat 1 Lin ano weki nie jest powia­
tem letniskow ym  i nie posiada z R abką wspól­
nych interesów. Żadne gospodarcze węzły, ani 
tradyc ja  R abki z Limanową nie łączą. Brak go­
spodarczej pomocy ze strony sam orządu powiat, 
jako bardzo ubogiego, b rak  dozoru ze strony 
władz powiatowej adm inistracji, z powodu złej 
i słabej kom unikacji, trudności szybkiego poro­
zumiewania się w ważnych1 sprawach z w ładza­
mi adm inistracyjnem u skarbowymi, wreszcie 
w ysokie stosunkowo koszta podróży do odle­
głej siedziby powiatu m usiałyby ujemnie wpły­
nąć na rozwój zdrojowiska w Rabce, jak  rów­
nież n a  tem po tego rozwoju, powodując tern 
poważną szkodę w- gospodarstw ie turystyczno- 
zdrcjcwi.skowem społeczeństwa.

NISZCZYCIELSKI HURAGAN NAD WSIĄ 
POMORSKĄ. Onegdaj wieczorem przeszedł nad 
Górznem koło Bydgoszczy gw ałtow ny huragan, 
połączony z ulew ą i gradem  wielkości gołę­
biego jaja, Siła w iatru  była tak  w ielka, że 
drzewa w  sadach zostały pow yryw ane z korze 
niarni. W szystkie pola dokoła Górzna przed­
staw iają jeden obraz zniszczenia.

Ponadto  w iatr powyrywał n a  kilkudziesię­
ciu dom ach i stodołach dachy, unosząc je o 
kilkanaście i k ilkadziesią t m etrów  dalej.

OJCOBÓJSTWO W SPORZE O MAJĄTEK.
W  dom u zamożnego rolnika BoJzinka, wv m iej­
scowości Studzionce, pow-. pszczyńskim, roze­
g rała  się k rw aw a trag ed ja  n a  tle podziału m a­
ją tku . W  czasie spora, jak i pow stał między Bo- 
dziakiem  a jego trzem a dorosłymi synami, je ­
den z nich porwał za kilof i jednam uderzeniem 
w głowę, zabił ojca n a  miejscu.

DZIEDZIC PODPALACZEM WŁASNEGO
DOMU. Zam ieszkały w Kaczkowie na Pomorzu, 
bogaty  ziemianin Ostrowski został aresztow a­
ny  pod zarzutem  podpalenia własnego domu, 
celem zdobycia wysokiej premii asekuracyjnej.

Korzyści finansowe dla samorządu powr. lima­
nowskiego będą bardzo krótkotrw ałe, gdyż 
gmina R abka w ystąpi w  najbliższym czasie 
z wnioskiem o przyznanie Rabce „Uprawnień 
finansowych m iast'’ i wówczas ,wpływy z Rabki 
do sam orządu .powiat, odpadną. W niosek ton 
z uwagi na potrzeby zdrojowiska niewątpliwie 
przez władze zostanie uwzględnionym.

R ada gminna w Rabce uważając kw estję szyb 
kiego rozwoju zdrojow iska za nadzwyczaj wa­
żną, niety lko dla interesów  miejscowych, ale 
i ogólnych, z wyżej pobieżnie przytoczonych 
motywów musi zająć stanowisko stanowczo 
sprzeciw iające się włączeniu Rabki do powiatu 
limanowskiego.

Za przyłączeniem  do sam orządu pow. w N o­
wym Targu przem aw iają następujące okoliczno­
ści: Powiat now otarski gospodarczo silny, może 
dostarczyć pomocy finansowej, ta k  bezpośre­
dniej, jak  i przez udzielenie gwarancji dla k re­
dytu. Konieczne prace drogowe w Rabce będą 
niewątpliwie szybko w ykonane. Cale teryforjum  
pow iatu zajmują m e.iscowości letniskow e i du­
że zdrojow iska —  in teresa  więc poszczególnych 
miejscowości są  zgodne i wysiłki gospodarcze 
■pójdą w  jednym  kierunku, t. j. przystosow ania 
pow iatu dla celów ruchu zdrojowiskowego, le ­
tniskowego i turystycznego. W iadze adm inistra­
cyjne i samorządowe są obecnie przygotow ane 
dla pracy na tom  polu.

Istnienie trzech dużych zdrojowisk: Zakopa­
ne, R abka, Szczawnica, na terenie pow iatu po ­
zwoli na planow ą akcję dla podnoszenia pozio­
mu tych miejscowości. Ciążenie gospodarcze 
Rabki do powiatu now otarskiego je s t bardzo 
w yraźne i żywe są wzajem ne stosunki, tak  go­
spodarcze, jak  i kulturalne.

K om unikacja Rabki z Nowym Targiem  jest 
doskonała (liczne pociągi pospieszne, osobowe 
we w szystkich porach dnia, kilka linji autobu­
sowych). Odległość niespełna 20 km., pozwala 
na kom unikację furm ankam i w  jednym  dniu. 
Silny sam orząd gospodarczy, b liska odległość 
i dobra kom unikacja, a -więc ścisły kon tak t 
z władzami powiatowym i, adm inistracyjnym i 
i skarbow ym i, dalej znajomość potrzeb zdrojo­
wiskowych u tych władz niewątpliwie przynie­
sie zdrojowisku w  R abce szybką, a tak  konie­
czną pomoc w rozwoju.

Ciekawą obecnie je s t rzeczą, jakie stanow isko 
wobe'c tej uchw ały zajm ą nasze władze adm ini­
stracyjne, bo od kilku dni słyszy się niespraw ­
dzone brednie, że przyłączenie R abki do .powia­
tu w  Limanowej „w  gór^e” już zadecydowano, 
w co naprawdę uwierzyć nie można.

R. Niezab.

Z  c i a j e g o  ś w i a t a .

Edison czuje się lepiej.

S tan  zdrowia S4-letniego E disona poprawił 
się o tyle, że mógł już podjąć m ały spacer w o­
kół swego domu. Lekarze jednak eą zdania, że 
Edisonowi już nigdy nie będzie walno praco­
wać i że wmgóle musi un ikać wszelkiego wy­
siłku. Edison musi być sta le pod obserwacją, 
gdyż, jak  wiadomo nie należy on do cierpli­
wych pacjentów .

Dwa lata pod biegunem południowym.
-i

Do Londynu powrócił w tych dniah paro­
wiec ,.D iscoverv“ po dwuletnim  pobycie na wo 
dach an tark tycznych . J a k  oświadcza kapitan  
Mackenzic, dowodzący tym okrętem, znajdują­
ca się na nim w ypraw a srra Douglasa Mawso- 
na odkryła siedem nowych terenów  i objęła 
w posiadanie W ielkiej B rytanji 1.600 kilom e­
trów wybrzeża południowego. Podczas te j pod­
róży pTze.plynię-to 7.500 kilom etrów  na wodach 
an tarktycznych.

«  .

Prace budowlane w Watykanie.

Prace budowlane na tery torjum  m iasta pa­
pieskiego posuwają się bardzo szybko naprzód. 
Zbliża się ku końcowi budow a m onum entalne­
go wejścia do muzeów i galerji w atykańskich 
od strony  Placu del Risorgim ento. J a k  w iado­
mo, wejście to  posiadać będzie cztery windy, 
z k tórych  za drobną opłatą korzystać może 
publiczność, oraz podwójne schody wejściowe 
i zejściowe. Przy budowie schodów odnalezio­
no obfite źródło. Przed Obserwatorju.ni astro- 
nomicznem rozpoczęto budowę wielkiego re z e r  
wuaru, w którym  przechowywać się będzie za­
pas wody n a  w ypadek uszkodzeń lub- reparacji 
przewodów wodociągowych. Prawdopodobnie 
w najbliższym czasie zostanie o tw arte nowe 
wejście do W atykanu po praw ej stron ie fron­
tonu bazyliki od Placu Św. Piotra, pod pomni­
kiem K onstan tyna. W ejście to u łatw i dostęp 
bezpośredni do dawnej mennicy.

Dwaj dygnitarze sowieccy na wyspach 
Sołowieckich.

W edług doniesień z C harkow a znany ko­
m unista ukraiński, k tó ry  zajmował stanow isko 
pierwszego sek re tarza  W CIK ‘a republiki ukra­
ińskiej, Buczenko, trzym any od 9 miesięcy 
w więzieniu, został zesłany na 5 la t na wyspy  
Sołowieckie. Buczenko należał do zwolenników 
ogłoszenia całkow itej niepodległości U krainy 
sowieckiej. Jednocześnie został zaaresztow any 
były kom isarz skarbu republiki ukraińskiej 
Prołoz, k tó ry  zajmował to stanow isko w prze­
ciągu 6 lat. Proloz został zesłany na w yspy 
Sołowieckie, gdzie ma oczekiwać n a  w yrok.

6 ciał znaleziono w kadłubie 
,,St. Phiiiberta".

W kadłubie w ydobytego na powierzchnię 
morza s ta tk u  „St. Philiberta“ znaleziono ciała 
6 ludzi. Zdołano rozpoznać zwłoki robotnika 
austrjack iego , natom iast zwłoki pięciu innych 
są zniekształcone. S tatek  zwiedziła specjalna 
kom isja śledcza, pod przewodnictwem prokura­
to ra  z Nantes. Śledztwo potrw a k ilka dni.

Znani artyści niemieccy —  złodziejami

Przed sądem  ławniczym  w Poczdam ie to ­
czyła. się sensacyjna rozprawa, przeciwko a r ty ­
ście m alarzow i Franciszkow i Heckendorfowi 
oraz b ra tu  jego W alterow i, oskarżonym  o k ra ­
dzież w artościow ych dziel sztuki. Proces ze 
względu na osobę Fr. Heckendorfa, znanego i 
cenionego w kołach berlińskich artysty, b. 
członka zarządu Secesji, wzbudził niezw ykłą 
sensację. B racia E eckendorf ukradli sta tue tkę  
bronzową, dzieło prof. K olbega oraz szereg 
w artościow ych dzieł współczesnej sztuki m alar­
skiej i dyw any perskie. F ranciszek H eckendorf 
był człowiekiem zamożnym B rat jego W alter 
je s t typem  w ykolejeńca i k ilkakrotnie był k a ­
rany za  kradzieże. Sąd skaza ł F ranciszka Hec­
kendorfa na 5 miesięcy więzienia zaś b ra ta  je­
go W altera n a  rok i 6 miesięcy więzienia.

Ironiczne głosy o wyprawie Nautilusa.

P rasa  am erykańska znowu donosi o zamie­
rzonej podróży W ilkinsa przy pomocy łodzi 
podwodnej do bieguna północnego. W iększa 
ozęść jednak  dzienników w yraża się o imprezie 
WMkinsa dosyć bum orystycznie. Jak. wiadom o 
wyprawa ta  zorganizow ana i  sfinansow ana 
przez koncern am erykański prasow y W illiam a 
H earsta , zasila w  dalszym ciągu szpalty  jego  
dzienników w czasie kanikuły . O naukow ym  
charakterze tej im prezy niem a naw et co mó­
wić, gdyż jest ona zwyczajnym bluffem ame­
rykańskim, obliczonym na naiwnych i na sen­
sację prasy brukowej.

. CQ0 ■■ ■—
REGULACYJNY PLAN RZYMU BĘDZIE 

WYKOŃCZONY W 1932 R. Na specjalnie zwo- 
łanem  w  pałacu „W enecja1’ zebraniu dzienni­
karzy  włoskich i zagraniczmycK, gubernator 
Rzym u ks. Ludovisi w  obecności prem jera 
Miiis solin i eg o złożył relację o planie regulacyj­
nym stolicy, poczem Mus sol mi zapowiedział 
zrealizowanie tego planu w r. 1932, w  10-tą 
rocznicę rewolucji faszystow skiej. Premje-r za 
znaczył, że akadem ja w łoska roześle zaprosze­
nia całemu św iatu cywilizowanemu, aby korzy 
s ta jąc  z  ułatw ień kolejowych", w szyscy in tere­
sujący się mogli naocznie zapoznać się z dzie­
łem, dokonanem  przez faszyzm. Ciągle zarzu­
ca s i j  nam  zbytni szacunek dla głazów — po­
wiedział prem jer —  m y zaś szanujem y to, co 
w ym aga szacunku, a poświęcam y chętnie to, 
co stanow i niepożądany kolor brudu.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA SYCYLJI. W  miej 
ecowości A cirella i okolicy odczuto w tych 
dniach k ilka silnych w strząsów  podziemnych, 
które spowodowały panikę wśród ludności. 
W  Y cneria kilka osób zostało rzuconych 
z w ielką silą  o ziemię i odniosło rany. Około 
100 domów zostało wTskutek w strząsów  uszko­
dzonych, k ilka zaś innych zawaliło się. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie było. Trzęsienie 
ziemi miało charak ter w ulkaniczny i pozostaje 
w związku ze wzmożoną działalnością w ulka­
nu E tny, k tó ry  po dłuższej przerw ie obecnie 
znowu w yrzuca wielkie masy; law y i popiołu, 

- ii OQO—1

i l l § !  w klnotealne W  U H  w hIno<eatrK
flźwIęfeowBjm „ ww i-I Fi fil dźwlęftowgm

I
mmmmmmm  uBSca ŚW. G e rtru d y  5. !e9. 124-13.

Program dla wszystkich. W span ia łe  w idow isko  sensacyjne ! Program <la wazystklch.

Pierwszy potężny film dźwiękowy pełen niezwykłych emocji najnowszej produkcji 
europejskiej. Arcydzieło filmowe, które wszystkich olśni I zachwyci.

W  P O G O N I  Z  A  M I L T O N A M I
Film emocjonujących przygód i niebezpiecznych awantur na lądzie, morzu i w powietrzu 
w pogoni za miljonowym spadkiem. Fenomenalna komedja powikłanych aytuaeji i humoru.

W głównych rolach; Luciano Albsrtini, Eiza Temary, Ernest Verebes.

Finezyjny humor, niedościgniony dowcip, promienna wesołość, akrobatyczne wyczyny odwagi, 
karkołomne popisy zręczności porywa i czyni x filmu tego prawdziwą perłę nowoczesnej 

I sztuki filmowej.
W programie fenomenalga dźwiękowa pieska rysunkowa, uraz najnowsze dźwiękowe aktualności i  całego świata „F0XA“.

Początek seansów o g. 5, 7, i 9T0, w niedzielę i święta o g. 3,5, 7, i 9T0 — Ceny miejsc normalne
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Z  O S 9 C F I F .
„SIAZEPA".

„M azepa" należy do najciekaw szych i naj- 
tiardziej w artościow ych oper Czajkowskiego. 
PĄ kno szeroko zarysowanej m elodyki ląezy 
się  w  niej z bogatą fak tu rą  m uzyczna. Ciekaw a 
inytruirrentacja idzie w  paase z® starannein o- 
pracowaniam  poszczególnych party.j tak  w  kije- 
runku  czysto -głosowym, jak  i deklam acji. J e ­
żeli chodzi o strono literacką -dzielą, iraczcj n a ­
staw ionym  jest, do treści u tw oru słuchacz pol­
ski od rosyjskiego. D la nas budzi sym paiją T a -  

cz®j rzekom y zdrajca Mazepa, dążący do ■wy­
w alczenia wolności dla swego ludu i wyzwo­
len ia go z pod jarzm a m cek lewak i ego. A utor 
Puszkin, aczkolwiek obdarzył lietm ana uwagą, 
jako  ciekaw y eyp człowieka, sy iupalją  swą 
zw raca raiczej ku  donosicielowi Koczubejowi.

P otężna i bogato  pod każdym  względem 
■wyposarzona part ja  Maje-py znalazła, .odtwórcę 
w  p. Zniczu. A rty s ta  ten  p rz y s tą p i do ńjędiiu 
jej z całą sum iennością i zapaleni. ZastrzeżenO 
budzić może sam  fakt, czy  partia  fa sa d  pow ia- 
d a la  mu w  zupełn-cści. Gtos p. Znicza raczej 
kam eralny, g inął w ielokrotnie, przytłoczony 
m asą dźwiękową orkiestry  czy śpiewaków, 
ferak m u by ło  również siły i poi gi wieik ego 
■wojewody, m jślącego  o zdobycńj korony. C ie­
mniej jednak  przyznać należy, żc a rty sta  po­
praw ił pa-Uje n a  właściwa-m poziom e; szcze­
gólnie pod -względem w okalnym  przedstaw ia 
się p. Znicz bardzo dodatnio.

p . W alew ska jako  M arja w yzyskała należy 
d e  swój w artościow y m aterja l głosowy. Pod 
względem  g ry  scenicznej interesująca, czaro­
w ała słuchaczy pięknem całej 'k reacji.

P. Użejko (Koczubej) stw orzył postać peł- 
r ą  praw dy scenYznej i silnego napięcia d ra ­
m atycznego. Świetnie zw łaszcza w ypadła o- 

w lana grozą scena w  więzieniu Jed n a  z naj- 
.cenniejszych w  twórczości Czajkowskiego), 
,nraz liryczny w ylew  uczuć w  akcie przedostat- 
(liim.

P . W roński jako A n d rze j,' naogół tylko 
w  granicach poprawności. W  .akcie ostatnim  
■E&służył n a  słow a uznania nie przecie lnem pod­
kreśleniem  w alorów śpiewaczych swej partii. 
!Pp. Hofmamowa {'żona Koezubeja), Lowiczyńskl 
(Iskra) i  Rom anow ski (Orlik), wypełnili swe 
zadanie m uzykalnie i ze zrozumieniem.

Dużą rolę w  „Mazepie1’ g ra  onŁ&s-tra, tr a k ­
tow ana niem al symfonicznie. Dyr. Zuna miał 
.pole do w ykazania swych1 cennych] zalet lako 
kapelm istrz. O stępy czysto orldestralue, .posta­
wione n a  poziomie estradow ym , zyskują tak  
riyrygen.ow i, jak  i zespołowi słow a praw dzi­
w ego uznania. Inscenizacja ciekawa. N a szcze­
gólną uw agę zasługują dekoracje ak tu  pierw­
szego i  czwartego.

W . Poźniak.

E'#angelja w tybecie.
Z zeszytu 7-S „Misji K atolickich1’ zamieszcza, 

my fragm ent korespondencji O. J .  A dreata z te­
renu pracy .misyjnej 0 0 .  Bernardynów n a  wy­
żynie Tybetu.

T ybet m a krajobraz niezwykle górzysty : gó­
ry  dochodzą a naw et przekraczają 6000 m., nie­
które wąwozy m ają 4000-5000 m. wysokości. 
N a w ysokości 4000 metrów znajdu ją się 
w yżyny a  ipastniskami, od 8,500 de 4.000 
m etrów —  lasy . od 3.000—3.500 metrów doliny 
uprawne. Rzeki j góry biegmą równolegle od 
północy ku południowi. Cztery rzeki ‘przebijają 
się wśród gór: Jalong, R zeka Niebieska, Ta- 
tenho, Mr.kheng.

Od ( hi i: ,ku TatsięniOj tj. głównem u miastu 
tej okolicy i siedzibie gubernatora, kom endanta 
wojsk i wi.kacjusza apostolskiego biegnie b a r­
dzo sta roży tna droga, nazw ana cesarską, bo 
toczy Rekjn z La ssą. Przebyw szy wąwóz Fei- 
nenling wchodzi się do „Rynku tybetańsk iego”. 
W  La-tmkiao góry  stają, się olbrzymie, a  potoki 
nadzwyczaj rwące zdają się  w strząsać ziemią; 
w  w ąskich dolinach powietrze ma powiew lodo­
w aty : strum ienie szumią potężnie, jakby  chcia­
ły  przypomnieć, je  zbliżamy -się do okolic n a j­
wyższych w święcie, najbardziej tajemniczych, 
najbardziej zakam ienialych w swoich zw yez.- 
ja rh  i obyczajach i w swoich przesądach.

Tatsienlo, toczone dolinami, położone na wy­
sokości 2.540 m. przy  zb’egu dwu potoków , 
je s t jednem z granicznych m iast, gdzie są. po­
mieszane rozm aite typy  mieszkańców, k tórzy  
mówią d ialektam i sąsiadujących ze sobą krain. 
W  czasie nokoju nietrudno widzieć w  tern mie­
ście jtyipy Ty bctańczyków  z Himalajów i z Ko- 
konor, Tu-rkiestańcz.yków, Ngc-los Bekas; wszy­
scy przybyw ają tu ta j w  celach handlowych, 
przynosząc produkty i wyroby swoich krajów : 
dyWamy, kapelusze, kości, drzewo, -złoto i sre­
bro, a  nabyw ają tu ta j strzały, jedwab, la.wcłnę. 
herbatę, ty toń  i opium. Ludność s ta le  fu prze­
bywająca je cł m ieszana: Chińczycy i- Tyheta- 
nie: w  całei okolicy m ieszka 300 tysięcy łudzi.

Lam azerje to  g ru p y  domów skupione koło 
świątyni. Kaniowie żyją w zgromadzeniach, lub 
zbierają się w  lamazejach k ilka  razy  w  reku. 
Tybefanie i Chińczycy ndaią cię do lamazery.i 
dla załatw iania interesów, b '  są  one bankam i 
k ra ju  i  robią grube m teresa. Cne też są cen tra­
m i naukowemi. Lamow-ie i lud czczg krzyż 
w szczególni ojszy snosób. Na ich szatach litur­
gicznych. n.- stro jach  uroczystych sa  w wielkiej 
ilości krzyże. P rzypisują bowiem krzyżowi m o c

odpędzania, złych duchów. Gdy chłopiec ma. wy 
jechać po raz pierw szy sam z domu radzici eł­
ckiego, przybywa, w ezw any lam a i ozyni dużym 
palcem n a  jego czole znak krzwż.a. K to przy­
niósł do nich znajomość krzyza w te odległe 
kraje? H istoria  dokładnie o tern nie wspomina, 
w szystka to  jednak  potw ierdza tradycję chrze­
ścijańską. o apostolstw ie św. Tomasza w- tych 
odległych krajach i o następcom  rozszerzaniu 
się religji chrześcijańskiej w skutek działalności 
sekty  nesforj.uis.kicj. Ja k o  pew ne podaj® jednak, 
h istoria . te  pierwszym misjonarzem był tu ta j 
Franciszkanin, Błog. Odmyk z Pordmione. Tra 
dycja tybetańska wspomina. że w u-, XIV jakiś 
lą jpa obcy głosił św iętą religję. J \j^ e a ie  cala 
ta  okolica razem z niedostępnym Tybetem  two­
rzy w :karjat. apostolski, k tórego kierownikiem 
jeet Mgr. P io tr G iraudeau. Przebywa on tu ta j 
bez przerwy -ląd 52 la t. W ikarjat ten jest powie-* 
rzony Ojcom Misvj Zagranic-nyi h w Paryżu 
; liczy om 2000 chrześcijan, z których 400 to  
Tybctanie, T ybet jednak  uparcie ies.t, zam knię­
ty i nie dopuszcza żadnej innej religji.

Z Tatsienlo do Mosimien droga, wznosi się 
wzdiuż długich potoków  przez lasy  dziewicze, 
w których natrafia, się czasem na źródła go­
rące, nakcniec dochodzi ś ’ę do przelęczv góry 
D /akiakan wysokiej na 4 J0 0  m., oddalonej
0 20 km. od Tatsienlo. gdzie znajduje sie obszer 
na w yżyna, p o k ry ta  aż do randa 'śniegiem , a 
teraz polna ni rzwykłego fkrw’eeia o-żywych b ar­
wach, k tóre razem z imponującym widokiem 
szczytów  j nagich skał, pokrytych wiecznym 
śmegiem, spraw iają przecudowne w rażenie. — 
S tąd do Mosimien je st jeszcze 40 km. drogi 
przez lasy. skały  i potoki. Nakom ec je s t się na 
m iejscu. Mic-dzv dwoma wioskami. Mosimien
1 Lam assen. w miejscowości zwanej Otanzc, w y 
brano m iejsce na w ybudow anie schroniska dla 
t-cdow atvch . W  okolicy tej jest dużo trędow a­
tych, a w arunki ich żvciowe są straszne. Orm 
szczeni przez w szystkich, zmuszeni są  żyć ukry­
ci i udosobnieni. B iada im, gdyby ich ujrzano 
w  miejscach zamieszkałych! Dla nich żadnej 
wiania litości. P rzy  pierw szych objawach te j 
•strasznej choroby, nieszczęśliwego wypędza je ­
go w łasna rodzina: rodzice w yrzucają z domu 
chore swe dzieci, a dzieci .swych nieszczęśli­
wych trędow atych rodziców: a  w tedy  ci nie­
szczęśliwcy muszą sobie szukać schronienia 
w-śród gór. albo w  innych niezam ieszkałych 
miejscach, n żyją z kradzieże lub czekaja na 
jałmużnę zdaleka podaną.

i p 3 u c # z  t r y d a r m i i c z y .

, „UNJA".
JuŻ pisaliśm y o „U nji", piśmie poświęconcm 

Sprawie kresów  w schodnich i Unji (Adres: K ra­
ków , K row oderska 36). T o pożyteczne i szla­
chetną ideą ożywione czasopismo jest organem 
'Tow, P rzyjació ł Unji. „Tow. P rzyjació ł U nji“ 
i katolicyzm u, zajm ujące się spraw ą obrony lu- 
vlu Kresowego d la polskości, zw raca się do ea.- 
łego społeczeństw a z gorącem  w ezw m iem  o 
w pisyw anie się n a  członków T ow arzystw a, za­
k ładan ie  kó ł miejscowych i przystąpienie do 
w spółpracy, oraz' zw-racenic się w e wszelkich 
zagadnieniach do b iura Tow. K raków , K rowo­
d ersk a  36.

ę i e & a r e e .

REKORD KAZNODZIEJSKI.

Eówmież i baptyści am erykańscy, pragnae. 
iść z prądem czasu, ubiegają się o pobicie re­
kordów  -wytrzymałości w w ygłaszaniu kazań. 
O statnio R. Z. Brown, niezm ordowany kazno­
dzieja sek ty  anabaptystów  w W aszyngtonie 
przemawia? dw anaście godzin z rzędu! R. Ż. 
Brown jest murzynem, ubiera się zawsze w edług 
ostatniej m ody i stanow i chlubę swej rasy . Nie­
dawno jednak  rekord jego został pobity przez 
kaznodzieję białego. P. F lu tterer w  Holywood 
wygłosił kazanie trw ające 32 godziny. Okazał 
s ię  więc wytrzym alszym  nietyl/ko od swego czar 
nogo w spółzaw odnika, lecz. i od swych wier- 
nycli, k tó rzy  słuchali n a  zmianę lub pogrążeni 
w błogiej drzemce.

4 £  KAW ALERÓW  PRZED SĄDEM.

48 kaw alerów , ociągających się z uiszczeniem

podatku kaw alerskiego stanęło  przed sądem 
w Bres-cii (T talja\ Rozprawa obfitowała w- sze­
reg nader komicznych momen+ów. K 'łkn  z o- 
skarżonych udowodniło z miejsca, że przekro­
czyli już 65 ty  rok życia, wobec czego, według 
przepisów- obowiązkowi małżeński-anu nie pod­
legają. kmi w yjaśnili zapomocą kwitów, żc po ­
d atek  zapłacili co do g-rosza, sześciu kaw alerów  
oświadczyło, iż sa zarę.ę.zemi i jako dowód rze­
czowy przyprowadzili na sale sądową, swoje n a ­
rzeczone. dwóch w skazało  swoje Inwalidztwo, 
czterech innych zaś reprezentow ała rndzina, 
gdyż w’ międzyczasie zmarli.

Sędzia po trak tow ał w szystkie spraw y sum a­
rycznie i suman-czmie też ogłosił wyrok, skazu­
jący  w szystkich oskarżonych n a  ogółem 200 li- 
ró-(v (100 złotyrlG kary . W  knib-u skazani za- 
pTosili sędziego do  pobliskiej w-iniarmi, gdzie 
urządzili ucztę na jego cześć, zwłaszcza, iż jak 
się okazało^ również był kawalerem

ZAGRANICZNY KURIER TFł.mS05VY. ^
Helena "Wiłls, najłejiszf:. tennisistka św iata, 

pi» rocznej przerw ie powróciła n a  k o rty  tąnmi- 
sowe i w  tych dniach roaegrala w  New Yorku 
pierwszy swój w  fcyun sezo-nio mecz tennisowy 
ze M aną Kaliformijką He.]eną la c o b s  i  zwycię­
żyła ją, bardzo lekko w dwóch setach  —  6:0, 
6 :0 .

NTEMJECKi DZlbSIKBlOBóJCA LEPSZY 
OB YRJOLI.

ZJiakomity fiński dziesięciobójc.a w  lekko­
atletyce, . P a a ro  Ya*jo]a, próbował w tych 
dniach pobić rekord św iatow y w- dziesięciobo- 
ju. N iestety, -próba sic  me powiodła, YrioJa bo­
wiem osiągnął ogółem 7770.435 p k t ,  a  wiec 
gorzej od niem ieckiego rekordzisty  S^ewertea, 
którego rekord wimosi 7874.605 pkt.

-;o:-

JiferatzMta. teatr, Sźiiro.
UDŹWIĘKOWIENIE „DZIESIĘCIU Z PA- i 

W! AKAN
W ytwórnia ..Blok’1 ukończyła, już naświe­

tlanie filmu ,,Dzieftgc*u z P aw iaka1’. Obe cnio 
prw stą-piono do udźwiękowienia tego filmu. 
Muryitę do niego skomponował specjalnie Wł. 
DanUow-ski( syn zmarłego pisarza), kierownik 
„chóru D ana“. ?'ilm zaw ierać bodde kilka- pie­
śni chóralnych: flisac-zą >(w w ykonanm chóru 
Dana), żołnierską (w wykonaniu chóru W ieble- 
ra )( 'p o n a d to  dw ukrotnie zostanie odśpiew ana 
„W arszaw ianka’1 Taz przez chor „dziesięciu” , 
drugi raz przez tłumy, zebrane na ..masówci , 
P iosenkę solową odśpiewa Zotja Batycka. Po­
nadto film zawierać będzie -szereg djalogów 
między wykonawcam i r<>1 Jura-Gorzeehow'.k.ie- 
go (J. W ęgrzyn) i generała Mak-simowa (Bog. 
Samborski). Giówną, role odtwarza, Adam Bro­
dzisz. Senzaeją będzie debiut ekranowy uta 
Ientowanej arty stk i teatrów  szyfmanowHdćli 
—  K ary  Lubieńskiej, znanej adeptki tea tru  
krakow skiego.

ZGON ZNANEJ AKTORKI CZESKIEJ.
W Pradze zmarła znakom ita ak to rka Te­

atru  Narodowego w Pradze Tliibnerowa. Zmar­
ła  w sławiła się ■nrzcdow-s-zystkiem z.nakomitą 
in terpretacją  dzieł G. Zapolskiej.

NOWA ORGANIZACJA MIĘDZYNARODOWA  
LUDZI PIÓRA.

W dniach ostatnich utworzona została w  
Paryżu now a m iędzynarodow a organizacja lite 
racka mianowicie Federation  Tnterriationale des 
Societes de Gens de Lctt-res —  M iędzynarodo­
wa F ederacja Związków Literatów . Skład za­
rządu ukonstytuow ał się jak  następuje: Prezes 
Gaston Rageof w iceprezesi: IT. Mann, Mari- 
netti, prof. Zaleski z Paryż-uljpam W iernstedf; 
sekretarze: Tose Germain. H. J . ółagog, Gheral- 
di, Dumont-Wi-ldeu. skarbnik — Reno de W eek.

Najbliższy kongres ndedzynarodow y tej uo 
wej organizacj: od-będzie się w U iedniu,

ECIIA POLSKIEGO KRYZYSU  
TEATRALNEGO ZAGRANICĄ.

Przedłużający się kryzys teatralny  w Pol­
ic e  oraz kw estja  teatrów  miejskich w W arsza­
wie; k tó ra  dotychczas je s t otw arta , wywołał 
już rozliczne kom entarze nawet w prasie zagra, 
nicziiej. P aryska „Oomordia11 drukuje wzmian­
k ę  p. t. „Czy wszystkie tea try  w Polsce zosta­
n ą  zam knięto?11, w której w yraża zdziwienie, 
iż w ładze miejskie w- W arszawie nie p o tra fą  
zaradzić kryzysow i, k tóry  w Tolseo nic w ydaje 
się być ta k  -groźny.

, Są- książki, o k tó rych  się pisze, że s ą  ,.praw- 
óziwem  zdarzeniem11 ostatniej doby. Do 'tak ich  
;książek bezwąt,pienia należy św ietna publikacja 
-profesora teolc-gji n a  uniw ersytecie mr Tubi-n- 
pem. Dra K arola Adama, -p. t. „Das W esc u des 
K atholizisnuis1’. W yszła ona- w cy klu „Ans Got- 
tes R eich”, k tó ry  w ydaje zw Jjizek stow arzyszeń 

jiiiemieckich akaclrmikAw katol.r-kich w celu po­
głębienia św iatopoglądu katolickiego. C-G-o-wi te 
teu odpowiada książka A dam a z-nakomicm.
' Żc ta k  jest istotnie, św iadczy o tr-m wzięcie, 
jak iem  cieszy się dzieło Adama n ic  tylko w 
N  e-mczech, gdzie do-c>zekalo się ar krótkinn cza­
cie k ilku  w ydań, al® wszędzie w święcie^' gdzie 
,Hurtują pow ażniejsze zaiu-teresowania religijne1. 
^Hcróiee po ukazaniu się  dn irieg o  w y ilanh  ni®- 
łfiieokieffo pojawił sic przekład anadr-l-dci i w  
ti-iedługim czasie był wyczprpsaym . A kiedy —  
w  obecnym roku  —  wyszła szóffe wydam® 
w  Nir-mezech. to równoc-ześni® przysrotowuin, d ?  
p rzek ład y : wIo«k-i, franę-usiki. japoń-ki, łaciński 
1 (połaki,
. P rzek ładu  polskiego dokonał z-aanv ze lw vcS  
twietriTCłi tbm aozeń  K ś. P ra ła t Dr- .Tan Ko- 
r^onłuewi -z, k tó ry  n a  polu phzcd ładów z dzie­
dziny lite ra tu ry  religijnej (ma dziś wvrob-ione 
JUŻ T>ierwszorzęd,ne i-mię W PolwjiP. P rzekład 
wsipoiwdan ■’ ksiąfik’ A dam a nie był —  jak  sam

Czcigodny Tłumacz wyznaje — w cale łatwym. 
Airt®r bowiem pisze w sp.osób bardzo trudny  
i fcrz-eiba n ielada znajomości języka nienueckie- 
go i wic-lkiej wprawy w tłum aczeniu, hv -uporać 
się z łam aniem  długich okresów i oddaniem ja- 
s-nem zw artych wyrażeń, odbiegających od du­
cha języka polskiego.

Tlomnczeni® -y.nlfikie nosi fyt-ul: „Tstota kato­
licyzm u"5). f dobrze się etało. żo Gzęigottay Ttu 
macz nie poszedł n. 'p. za, nznrem  Francuzów 
i pozostawił ty tu ł zęcStiy z aryginalem. Oddaj® 
on bow:®.;. jasno i jpofirostu, cel i zadanie książ­
ki, która ina sięgnąć do podstaw katolicyzmu, 
do jego zasadniczej istoty.

Je s t to znamienne dla obecnej epoki, ż® pra­
wie równocześnie ukazują s :® liczne puhhkaej® 
pośw.ięoonn zagadnien-iu isto ty  katolicyzm u i to  
ze strony l-.atnEckiej ja k  również ze strony  -.pro­
testanckiej. Y ysta-rczy wymienić książk i tra 
ktu jące o tym  przedmiocie 'pióra laki®-h pisarzy 
jfi-k: -Gcyau, Gnardini, IJopert, Platz. Keyser 
ling, Schlund, Schmoll i iu. Zmaniicnność tego 
fak tu  iest uderzająca, dotrlka on bowiem tę ­
sk n o ty  w szystkich glęt-szycli u m y s ł ó w  w spół­
czesnych, tęsknoty5. prężącej się ku ostbji p ra ­
w ili i prawa. Na, napięcie tej tęsknoty  w płynę­
ła bez wątpienia, ostatnia, wojna światowa.

Ą W yszło jako 12-ty tom „Książnicy 'Akcji 
K atolickich’ w Roznanm. Obejinuie 3tJ7 stron in 
8*. Cena 8 zł. Zamówienia (przyjmuje: K sięgar­
n ia K rakow ska, K raków , uh sw  Krzyża 13.

względnie je j skutki głęiboko -wnikające w ży­
cie ludzkości współczesnej i dobyw ające z jeęro 
głębini zainteresow ania o bardzo poważnej fi- 
zjosmomji.

W  szpregu tych aktualnych pmblikacyj, t r a k ­
tujących o istocie katolicyzm u, praca prof. 
Adama w ybija się n a  plan nierwszy. Może się 
też poszczycić nie tylko dorobkiem poezv-too- 
ści i przekładów na obce jeżyki, ale i naw ró­
ceń k tóre fi., skutkiem  poważnego prz®sfudjo- 
w ania wywodów utalentow anego profesora 
dogm atyk- z Tiibingeci, T e  naw rócenia :a chy­
ba najcpnn’e;f..7.ą nagrrHią dla Autora...

Myliłloy się jednak  kfoby  szukał iw książce 
Adama- nowości i nadzwyczajności. Tych nic 
znajdzie. 7majd?,ie szereg śni®t.nyeh odezytów  
(książka ta  bowiem „urosła1’ z w ygłoszonych 
przezeń odczytów  dla akadem ików  i inteligen­
cji", n a  tem aty : 1) Chrystus w Kościele. 2) K o­
ściół ciałem flirystii-s-nwym. ,31 Przez Kościół do 
Chrystusa, U Założenie K-cśejoła w świetle prze 
powiadania C hrystusow ero. 51 Kościół a Piotr, 
61 Świętych Obcowani®, 71 Catholma. 8) Konie­
czno.'''’. Kościoła, do zbawienia. 61 S akram ental­
na, działalność Kościoła, UH Działalność wycho­
w aw cza K ościoła, i wr®szoie 11) Kościół wi­
dziany z zewnątrz.

T em aty  te ujmuje M ńor w  sposób przema­
w iający do  człowieka w spółezesnegi. Nić omija 
trudności, jakie nasuwaja sip na niejedne] stro ­
nie jego cennej książki. Zagląda śmiało w oezv 
pewnym nałeciałościnm  protestanckim , kt-ór®,-

nok-utują, —  n ieste ty  —  wśród katolików  i roz­
praw ia się z niemi z. nioprzeciętną znajomością 
przedm iotu i odnośnej litera tu ry  nasze,, i w ro­
giej-

Fódsfaw ową platform ą ideową d/.iela -prof. 
Adama .jest ta  głęboka w swej prostocie teza. 
Mbhlera: ,JDie Kirche i.st der Iństorisch geu Or- 
denc Ohri-sfus!’1 Unosi sio ona uiew-idzia.ini® nad 
cala kślążką. Z niej też wyprowadza Adam 
swe świetne wnioski, dotyc-ząco życia Kościo­
ła, H icrarchji kościelnej i t,. d

N igdy —  tak  jak  te raz  —  m e trzeba było na­
leżytego ujęcia isto ty  Kościoła i katolicyzmu. 
Gdy ze S tolicy Opostolskiej rozlega się. wezwa­
nie: ..Tnsfaurarr in C hristo^Y jgdy pot®m jako 
echo tego wezwania rz.nca Ojciec św. hasło .oży­
wienia życia katolickiego przez „Akcję K ato ­
licką”, to  —  mimowoli —  nasuwa sio z całą 
siłą konieczność pogłębienia znajomości celów
i isto ty  Kościoła, jako  dr/Jeła C hrystusow ego.

N aw et ci, co ucz.ę.S7.czają, pilnie do Kościołów 
naszych’, n ieste ty  mi© mają. należytego pojęcia 
o Koście!® Chrystusowym...

T j®st, pewien tragizm ignorancji isto ty  k a ­
tolicyzmu, tragizm  -wnoszący zastraszając,® 
sym ptom y w  nasze szeregi. Trzeba, mu zajrzeć 
w >czv i szukać nań Tatunku.

T akie głębokie książki, jak  praca prof. Ada­
ma, niewątpliwie w alnie .przyczynia si® do 
utrw alenia zasadniczych pojęć o Kościele.

Dalby to  Bóg!
~ ~ X. Henryk Wery oski

/
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Kanaryjskie misterium religijne na Wniebowzięcie
K alw arja Zebrzydowska, słynne na cala 

Polskę miejsce odpustowe, z okazji św ięta 
W niebowzięcia Najśw. Mar.ji Fanny  obchodzi 
odpust, k tóry  trw a nieprzerwanie przez 7 dni, 
poczynając od O sierpnia. Kał war,ja na czas od 
pustu .na W niebowzięcia przemienia się niejako 
w jedną w ielką scenę, na k tó rej odgryw a się 
przedziwne i jedyne w swoim rodzaju religij­
ne inisterjnm. Seona obejmuje wielki teren n a ­
około k lasztoru , na którym  ścielą się w;zgórza, 
doliny z rzeczką O d ro n em , lasy, a wszystko 
przystrojone 4-j kościołami i kaplicami. Scena 
tedy  nieporównaną, a. również miedcrjuim re li­
gijne nie jest jak ieś sztuczne, alo pełne życia 
i religijnej extazy.

Ju ż  od 9 sierpnia t. j. niedzieli zapełnia się 
scona kaliwaryjska aktoram i, których liczba 
w przeddzień Wniebowzięcia dojdzie do 100 
tys. a może i przewyższy tę cyfrę. A wszyscy 
biorą żywy udział w m isterjum , g rają  i prze­
żyw ają w podniosłym nastroju chwilę religij­
nego uniesienia. Hen ze w szystkich stron cią­
ganą kompiluje pobożnych -— zo SlOwaczyz-ny, 
z Orawy i z Podhala, z Czadeckiego i Cieszyń­
skiego, zc Ś ląska Górnego, z nad Frzemszy. 
Pilicy i N idy, z całego Krakowskiego — cią­
gną. ze śpiewom pieśni religijnej, pieśni ludo­
wej: „Gwiazdo Śliczna, w spaniała, K alw aryj- 
ska M aryjo".

Cóż znaczy i w jakim  stosunku sroi scena 
Oberammergau wobec nieporównanej sceny, 
ja k ą  roztacza Kai w ar ja Zebrzydowska. Tylko 
wdara ludu i poezja ludu może stw orzyć coś po­
dobnego.

Przez całych 7 dni trw a nieprzerwanie re­
ligijne misterjum kalw aryjskie. Od 4-tej rano 
do późnego wieczora w zgórza i doliny biją w 
niebo nieustanną pieśnią modlitwy ludu. W je­
den dzień odbywa, kom panja dróż/ki (stacje) 
Męki Pańskiej, w drugim dniu idą -pobożni na 
dróżki Matki Boskiej, -wreszcie w  trzecim od­
byw ają dróżki za dusze w czyścu cierp:ące. 
Przedziwne wrażenie wywierają, pochody kom- 
panji poprzez wzgórza i doliny, wśród pieśni. 
K to  zliczy, ile poezja ludowa przez 929 la t jak  
istnieje K alw arja ułożyła pleśni religijnych, ile 
ich śpiewano i na jak ą  nutę.

To w szystko jednak stanowi dopiero przy­
gotowanie do generalnego przedstaw ienia, do 
głównego misterjum religijnego, k tóre odbywa 
się 19 sierpnia t. j. tego roku w- czwartek na

wielkiej, wyścielonej zielenią, dolinio Cedrouu. 
W godzinack popołudniowych rozpoczyna się 
to religijno misterjum , k tóre lud w swoim ję­
zyku nazyw a ..pogrzebem Matki Boskiej". /> 
Domku M atki Boskiej wychodzi procesja, li­
cząca n ieraz sto  tysięcy -wiernych i przechodzi 
doliną aż do stóp  góry  Laockoroii.skiej, gdzie 
znajduje się kościół Grobu M atki Boskiej. J e ­

d y n a  to procesja ludowa o charak terze religij­
nym. W  samo znowu święto W niebowzięcia 
z Grobu Matki Boskiej w ychodzi procesja z 
Wniebowziętą, do klasztoru.

Misterjum kał waryńskie w czasie odpustu 
na W niebowzięcie w yw iera potężne wrażenie i 
w arto  być świadkiem podniesienia religijnego 
wielotysięcznych rzesz ludu. Oczywiście znajdą 
się tacy , k tórzy  będą patrzyli, dziwili się i nie 
będą rozumieli, co znaczy obraz Kalwaryjski 
w czasie odpustu na Wniebowzięcie. N iestety 
tak  już je s t i nie każdem u dane jest zrozumieć 
i pojąć piękno i znaczenie K alw ary>kiego mi­
sterjum. Ale już pisarz sta roży tny  Aełia-n za­
notow ał z życia greckiego m alarza N ikostrata 
zdarzenie. Ni.kostra-t jędrnego dnia oglądał z 
najwyższem zainteresowaniem  obraz mistrza 
z I-Ierakleji Zeuzisa. I oto py ta go z boku sto­
jący : „Cóż jes t, żc ty  z takim  podziwom przy­
glądasz się temu obrazowi?’1 N ikostrat na to: 
..Przyjacielu! nie py ta łbyś tak , gdybyś miał 
moje oczy!’’

Iluż dziś takich, k tó rzy  n iety łko w dziedzi­
nie sztuki (tak jest), alo i w dziedzinie religij­
nej nie posiadają  oczu N ikostrat a. Do tych 
K alw arja nie przemówi. Alo są tacy , k tórzy 
nmią patrzeć i przejąć się misterjum religij- 
nem, jakie daje K alw arja Zebrzydowska w cza­
sie wici!,kiego odpustu na W niebowzięcie — są 
tacy. k tórym  wicie wrażeń religijnych da sce­
n a  Pogrzebu 7. Z aśniętą Matka. Boską i scena 
procesji z W niebowzięta. W ydaje .nam się, iż 
K alw arja jeszcze ciągle i nieprzerwanie od 
329 lat. k iedy to  wobec fundatora Kaiwarji 
wojewody Zebrzydowskiego i biskupa krakow ­
skiego Bernarda Maciejowskiego, nuncjusz pa­
pieski Rangoni poświęcił miejsce cudowne, speł 
nia wielkie zadanie religijnego oddziaływania 
na lud. .Tedno mielibyśmy pragnienie, by młoda 
generacja kato lików  Polski posiadała oczy Ni- 
kostra ta , by rozum iała znaczenie misterjum 
religijnego i czenpal.a ze źródeł w iary  moc i si­
le na dalszą przyszłość. (x.)

t o  słytA o i
n> K r a f i r m ie

Kraków^ dnia, 8-go sierpnia 1931.
S o b o t a  S: św. Cyrjaka.
N i e d z i e l a  9: św. Rom ana.
N i e d z i e l a  9: wsch. słońca o godz. 1.28, 

tach . o 19.16.

RUCH LUDNOŚCI W CZERWCU 1931 R. 
w  ciągu m iesiąca czerw ca br. zaw arto w K ra­
kow ie małżeństw  187 (132), w  tern chrześcijań­
skich 140 (93). U rodziło się żywo dzJcci 39." 
(411), nieślubnych 75 (77). W śród żywo uro­
dzonych było chłopców 202 (202). W  tym sa­
mym okresie czasu zroarto osób 273 (321), z 
czego miejscowych 173 (209). L iczba zmarłych 
w szpitalach w ynosiła osób 156 (180). Z przy­
czyn śmierci najwięcej przypada na gruźlicę 
44 i n a  choroby organiczno serca 36. W śród 
zm arłych byio  chrześcijan 229 (270).

BIURO I ARCHIWUM HISTORYCZNO- 
NAUKOWE KOMISJI NAUKOW EJ Tow. ba­
dania hiatorji obrony Lwowa i województw po 
łudniowo-wsehodiiich, po jednomiesięcznej le t­
niej przerw ie w urzędowaniu, są. od dnia 5-go 
sienpnia b. r. z powrotem o tw arte w  dni po­
wszednie od godz, 8 do godz. 15 we Lwowie, 
przy ul. W ałowej, L. 16 (gmach Komendy P la­
cu), III. p., drzwi Nr. 93.
IZBA PRZEMYSLOWO-HANDLOWA W KRA­
KO W IE kom unikuje, że w- Składnicy M ateria­
łu  Intendenekiego w Krakowie, przy ul. Bo­
gackiej 1. 13. odbędzie się o godzinie 10-tc.j 
rano w dniu 18-go sierpnia 1931 r. p rzetarg  nie 
ograniczony (licytacja) n a  sprzedaż urządzeń 
m łyna i piekarni. W arunki licytacji przeglą­
dać można w biurze Izby przem ysłowo-handlo­
wej w Krakowie, ul. D ługa L. 1 w  godzinach 
Urzędowych.

SZCZAWNICA NA INSTYTUT BALNEOLO­
GICZNY W KRAKOW IE. Z inicjatyw y preze­
sa- Stow arzyszenia Szczawnickich Lekarzy 
fd ro jow ych  dr. E dw arda Żulińskiego, urządzi! 
t a  wiązany w tym  celu obszerny kom itet 
w  dniach 25 i 26 lipca br. dwie imprezy zaba­
wowe na rzecz m ającego powstać w K rakowie

niedalekiej przyszłości, staraniem  Polsk. 
5 V a  Balneologicznego In sty tu tu  Balneologicz­
nego. T radycyjny  Bal Balneologiczny, odbyw a­
jący  się corocznie w Szczawnicy już od r. 1926 
łgrom adzil elitę tow arzystw a szczawnickiego. 
\Uzię]i w nim udział m. in. b. m inister profe- 
ftbr K um aniecki z K rakow a, profesorostwo 
Mianowscy i dyrektorow a M ianowska z K rako­
wa, książę Adam W oronieeki, pułkownik J a ­
nicki -z licznem gronem oficerów, dyrck tor- 
stw o Kalinowscy, prokuratorstw o Kolączkow- 
scy, znana śpiewaczka w arszaw ska, pani Wołk- 
Łanicw ska. N a sali balowej znaleźli się wszyscy 
miejscowi lekarze z rodzinami, liczni kuracjusze 
i pokaźny zastęp młodzieży akadem ickiej 
z miejscowej kolonji leczniczej. —  Zabawa 
trw ała  do białego dnia. Poniekąd zakończenie 

‘je j tw orzył festyn ogrodowy, urządzony w roz­
ległych parkach szczawnickich.

Jako  czysty dochód przesłał Kom itet zaba­
wowy Zarządowi Polskiego Tow arzystw a Bal­
neologicznego w K rakowie kw otę 1,27S zł. 
10 gr.

NA TARGU W KRAKOW IE NOTOWANO:
Mleko niezbicrane 1 litr  25— 30 gr; zbierane 
16—20 gr; kw aśne 20— 25 gr; śm ietanka słod­
k a  50—60 gr; śm ietana kw aśna 1.40— 1.80 zł; 
se r  zw yczajny 1 kg. O.SO— 1 zł. m asło  zwycz. 
8.50— 3.80 zł.; ja ja  świeżo 9— 10 gr; jabłka 
50— 80 gr; gruszki 0-40— 1.20 zł.: śliwki zwycz. 
0.60—1 zł; wiśnie 1.G0— 2.40 zł; borówki 1 litr 
CO— 25 gr; buraki ćwikł. 1 kg. 14— 15 gr, m ar­
chew 15—20 gr; cebula 40— 45 gr; pietruszka 
£5— 30 gr; seler 35— 10 g r; fasola szparagow a 
żółta 60— 70 gr; zielona 50—60 gr; ogórki 
kopa 70— 80 gr. bób 1 litr  45— 50 gr; karp  
1 kg. 3.50 zł; szczupak 4 zł; kura 3—6 zł; k u r­
częta para. 2— 5 zł; kaczki szt. 2—3 zl; gęsi 
8— 5 złotych.

OSTROŻNIE PRZECHODZIĆ PRZEZ JE Z ­
DN IĘ. Anna Kndzimk, .służąca, przechodząc 
p rze7, jezdnię w ul. Lwowskiej przy zbiegu ul. 
R ękaw ka została potrącona przez auto  dorożkę 
prowadzoną przez kierow cę W olka Alfreda 
w skutek czego upadla na jezdnię odnosząc ra ­
nę na czole i zdarcie naskórka na łokciach i 
kolanie. Przez zawezwano pogotowie ratunko­
we została przewieziona do szpitala*&w. Ła­
zarza.

ARESZTOWANIE BANDY SZULERÓW. 
Policja (przytrzymała Jeziorskiego, Nowaka, 
W einreicha, w szystkich za oszukańczą, g rę w 
naparstk i i pobicie przed cynkiem o godz. 10,30 
rano w dniu 5 bm. p. K. przechodzącego fil. 
Starowiślną., k tórego zaczepili żaląc się jeden 
na drugiego że ograł go na 50 zł. Gdy ten 
zwrócił i-in uwagę ze wszyscy są  jednakicmi 
oszustami rzucili się na niego, poturbow ali i ro ­
zerwali mu .marynarko. W szystkich odstawiono 
do aresztów  sądowych. Ja k  w ynika ze śledz­
tw a, ieden z napastników  należał do •,cyr­
kowców".
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
S o b o ta :  . .O pow ieśc i  T lo f fm ana" .
Niedziela po południu: ..Borys Godunow" (wy­

stęp Z. Zaleskiego i K. Użejki — ceny zniżone).
Niedziela wieczór; „Wikfcorja i jej huzar".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „W pogo-ni za milionami" (Lucjano 

Albertini).
ŚWIT: Podwójny program. T, „W obronie ho­

noru" tToin Mix), IT. „Władca stepów".
ŚWIATOWID: „Poganin".
SZTUKA: „Siedem twarzy",
APOLLO: ..Kaprys Madame Pompadour".
CORSO: ..Biali Indjanie" (w gl. roli Re:x Bell), 

oraz 2 kumed.je 3-cb aktowe.
WARSZAWA: „Studentka chemii Helena W." 

(Olga Czechowa, Igo Sym).
UCIECHA: „O czom śnią dziewczęta".

 o-----
LWOWSKA OPERA I OPERETKA. Dziś w so 

botę niezmiernie ciekawo i interesujące przedsta­
wienie opery fantastycznej J . Offenbacha ..Opo­
wieści Hoffmana", w zupełnie nowej inscenizacji 
A. Uhichanówa. Postać tytułową odtworzy utalen­
towany artysta opery poznańskiej p. Stanisław 
Roy. Krakowianin znany naszej publiczności z wy 
stępów w rozgłośniach Polskiego Radja, „Opowie-' 
śoi Hoffmana" w tern nowem ujęciu słusznie zdo- 
były'sobio miano jednej z najwspanialszych rewij 
o' bardzo wysokim poziomie artystycznym, jakie 
.się w ostatnich latach ukazały na boryzoneio te­
atralnym. Dzisiejsze wznowienie da. możność za- 
błyśnięcia pełnią swych walorów aktorskich i wo­
kalnych, najwybitniejszym artystom operowym., a 
mianowicie pp.: Hofrnanowoj, Kisielewskiej. Koś- 
mińskiej, Sobolewskiej, Węgrzynównej, Bykow­
skiemu, Gruszczyńskiemu, Łowczyńskiemu, Roma­
nowskiemu, Syroezcwskicmu, Użejee. Zniczowi i 
innym. Z prawdziwym pietyzmem opracował dzieto 
Offenbachu 51. Zuna, chóry przygotował D. Pol- 
zinetti, balet zaś M. Statkiewiez.

„BORYS GODUNOW" PO CENACH ZNIŻO­
NYCH. Głośny dramat muzyczny Mussorgskiego 
„Borys Godunow" z niezrównaną kreacją dyr. Za­
leskiego w partji tytułowej, ukaże się w nadcho­
dzącą niedzielę dnia 9 b. .m. o godzinie 3-ciej po 
południu, po eonach zniżonych. W pozostałej ob­
sadzie widnieją nazwiska czołowych solistów 
lwowskiego zespołu, a to  pp.: Fontanów-ncj. Hin- 
glerówncj, Ilofiniwi-owej, Kisielewskiej. Sobolew­
skiej, Gruszczyńskiego, Łowczyńskicgo, Syroozew- 
skiego, Użejki i Wiśniewskiego. Batuta spoczywa 
w wytrawnych rękach 51. Zuny.

NIEBYWAŁY SUKCES OPERETKI „WIKTO- 
RJA I .1ĘJ HUZAR", gromadzącej stale od trzech 
tygodni tłumy żądnej artystycznej, pełnej pogody 
i radości życia — rozrywki, skłania dyrekcję Te­
atru do ciągłych powtórzeń, z którvch najbliższom 
będzie niedzielne przedstawienie wieczorne w pre­
mierowej obsadzie z pp.: Fontanówną. Hennano- 
wą, Noeliowicz, Polańskim, Łowezyńskim. Rusz­
kowskim- i Ihfeenrathem na czele. Nad całością 
czuwa ppzy pulpicie dyrygenckim D. Polzinetti.

„WESELE W HOLLYWOOD", najnowsza ope­
retka O. Strausa, wchodzi pod reżyserją W. Rusz­
kowskiego i pod dyrekcją 1). P-olzlncttiogo na re­
pertuar w poniedziałek dnia 10 b. m.

Upały.
Niezwykle gorący lipiec minął bez cienia 

deszczu. Ludziska spoceni, w yblakli od sloneez 
nego skw aru, ledwie powłóczący -nogami ży­
wili się wodą i nadzieją, kfóra spływać miała 
z błękitnego nieba w postaci migotliwych kro­
pel letniego deszczyku. Tymczasem przyszedł 
słoneczny braciszek lipca-sierpień, jeszcze b a r­
dziej s tro jn y  w u-pał i posuchę. D aleki od bu­
rzy i wichru, nie znający błyskaw ic ni pioru­
nów. Stracili ludzie nadzieję, ja k ą  żywili do 
chmur, u k ry ty ch  za paraw an błękitu. Nie s tra ­
cił je j ty lko  FIM. Pięć razy dziennie sypał 
gromami, rozsiewał w iatry  północno-zachodnie 
z szybkością wielu metrów na sekundę, unosił 
się nad niże i wyże. pocieszając ludzi na prawo 
i lewo. Nawet- .nie przejednany w róg owej w y­
roczni Ponurej T M elaneholijnej-beczkowóz m a­
g istracki milczał z uporem, świadom swej bez­
silności. A uroczy sierpień -szalał po świecie. 
Tławił się w  żarze słonecznym, ulice m iasta 
zanurzał w upale, coraz wyżej dźwigając r tę ­
ciowe słupki term ometrów.

Ciężki swąd rozpalonych asfaltów  zapierał 
oddech zam ierającem u ruchowi ulicznemu. 
Z dniem każdym K raków  przyoblekał się -w sza 
tę coraz bardziej szarą: Wadia zieleń plant, po­
piołem spalonych jezdni pokryły się tw arze 
ludzi, k tórym  nie było danem zaczerpnąć aro­
m atu lasów i gór.

Nad brzegami W isły zam ieszkały tłum y łu ­
dzi; chłodne -ramiona m atki rzek polskich przy­
garnęły cały strudzony Kraków . Na dzikiej 
i półdzikiej plaży, jakby  usypane! z mrowia 
ludzkiego, króluje niepodzielnie Mońce; wielkie, 
ogniste, jak  pękający  z bukiem g ranat na bez* 
ehm uraem pobojowisku nieba. Aż nagle, jakby 
ugoda one pociskami błagalnych Spojrzeń łudzi 
modlących się o deszcz wycofało się z pola 
w alki, ot-uliło -nieboskłon i ziemię, ołowianym 
całunem i wypuściło w św iat ognistą strzałę bu­
rzy.

Na ziemię spadł zbawczy, od wielu tygodni 
oczekiwany deszcz.

Zgon dyrektora komunalnej kasy 
Oszczędności m. Krakowa.

Ś. p. Dr. Tadeusz Fedorowicz, długoletni 
D yrektor i Naczelnik Zarządu K asy Oszczęd­
ności miasta K rakow a, .przeżywszy lat 68 zmarł 
po krótkich  cierpieniach -w K rynicy.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy m  uacn-

tarzu rakowickim w poniedziałek, dnia 10 bm. 
o godzinie 5.30 popołudniu.

Ba! ffarodow.
Zgodnie z programem K ongresu Esperan- 

tystów  w Krakowie odbył się we czw artek 
w salacłi .Starego Teatru  „Bal Narodów". 
O twarł go tradycyjny polski polonez, k tó ry  pro­
wadził p. prof. Biliński z p. Drow ą Ziomkową. 
W ielka sala S tarego T ćatru  w ypełniła się róż­
nobarwnym  tłumem entuzjastów  E speran ta 
oraz gości miejscowych, k tórzy  nie zważając 
na kanikułę sierpniową, stw orzyli na sali nastró j 
karnaw ałow y. Atrakcją, balu była rew ja stro­
jów narodowych. Przez estradę przewinął się 
korowód pań i panów poszczególnych narodo­
wości w oryginalnych kostjum ach, k tórych  
przedstaw iciele brali udział w Kongresie. Za- 
reprezentow ał się więc stró j bułgarski, holen­
derski, stro je  węgierskie, estońskie, norweskie, 
para Słowaków, i t. d. Nie brakło także przed­
stawiciele egzotu w osobie profesora uniw er­
sy te tu  w Tokio T abaury. k tó ry  w ystąpił w  ory­
ginalnym stro ju  japońskim  dworskim, przyję­
tym  na dworze Mikada. Uzupełnienie rew ji 
był pokaz kosfjum ćw polskich, jak  stro jów  
krakow skich, noszonych z wdziękiem przez p a­
nie z K rakowa, ora-z s tró j góralski i łowicki*

Po konkursie strojów  odbył się -pokaz tań ­
c ó w  narodowych. Z tańców  polskich' zarepre- 
z.entowano taniec zbójecki, odtańczony przez 
balet opery lwowskiej, bawiącej w K rakow ie.

Pierw sze zg ło szen ia  do lll-go lotu 
Południowo Zachodniej Polski.

T radycyjne zawody lotnicze A. A. K. w K ra 
kowie zapow iadają się w roku bieżącym  impo­
nująco i znalazły zainteresow anie w szerokich’ 
kolach pilotów sportow ych i K lubach lo tn i­
czych.

D otychczas zgłosili udział w  zawodach 
,.III-go Lotu Południowo Zachodniej Polski": 
Aeroklub krakow ski: 2 aw jonetki konstrukcji 
w łasnej S. 1 i jedną R-. W. D. 4, Aeroklub ślą ­
ski: jedna aw jonetka P. Z. L. 5 i jedna R. W. 
D. 4, Kpt. pil. Babiński, znany sportow iec lo t­
niczy: J . D. 2. z 40 konnym  silnikiem. Sekcja 
Lotnicza kolejow a krakow ska: jedna aw jonet­
ka P. Z. L. 5, Zachodnio czeski Aeroklub z P il­
zna: jedna- aw jonetka —  Drugi term in zgło­
szeń upływa z dniem 12 sierpnia br.

Na zawodach tegorocznych rozgryw ka to* 
czyć się będzie o trzy  nagrody przechodnie —  
klubowe, między Innemi o puhar srebrny, ufun­
dow any przz Radę Klubów lotniczych w  roku  
1929. —  Po raz .pierwszy zdobył go A eroklub 
krakow ski, następnie dw ukrotnie A eroklub 
warszawski, w tym  roku rozstrzygnie się defi­
nityw nie czy W arszaw a zdobędzie go na stałe. 
Pozatem zostały ufundow ane liczne nagrody  
wartościowe i pienie.żne d la pilotów.

Na Meeting lotniczy zgłoszono dalsze cie­
kawe referaty, między i.nnemi znany sportsm en- 
lo tn ik  Skórzewski na tem at „koszta utrzym ania 
sam olotu turystycznego".

Zarząd Aeroklubu Akadem ickiego krakow ­
skiego uprasza o zgłaszanie referatów  w te r ­
minie do dnia 12 sierpnia br. celem umieszcze­
nia tychże w  program ie m eetingu. K ażdy refe­
ra t winien zaw ierać rezolucje końcowe, i byó 
przedłożonym Za-rządowi K lubu napisany  na 
maszynie w dwóch egzempl.

Kontrola rucha drogowego przez 
członków  automobilklubów.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych w ydało 
zarządzenie w spraw ie kontro li ruchu drogo­
wego przez członków a-utomobiłklubów.

Rozporządzenie ministrów robó t publicz-* 
nych i spraw  wew nętrznych o ruchu pojazdów  
m echanicznych na drogach publicznych nie 
przewiduje wprawdzie upraw nień członków klu­
bów autom obilowych w kierunku przestrzega­
nia przepisów  ruchu drogowego. P ra k ty k a  kil- 
koletnia w ykazała jednak, że bezinteresowna 
działalność członków A utom obilklubu by ła bar­
dzo pożyteczna, że bardzo wielu z nich orjen- 
tu je się dobrze zarówno w szczegółach ruchu 
drogowego, jak  i w przepisach praw nych z tej 
dziedziny ,. oraz że członkowie autom obilklu­
bów będąc często w rozjazdach, m ają sposob­
ność zauw ażenia przekroczeń przepisów przez 
kierowców, woźniców itd., k tó rzy  lekceważą 
te  przepisy, gdy w pobliżu niem a postem ków  
policji państwowej.

W obec tego, m inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych zarządziło, aby organy policji państw o­
wej udzielały w razie uzasadnionej potrzeby 
pomocy poszczególnym członkom autom obil­
klubów, oraz przyjm ow ały od nich doniesienia 
o nieprzestrzeganiu przepisów ruchu drogowe­
go, celem dalszego przeprowadzenia dochodzeń. s 
Członkowie autom obilklubów w W arszawie 
Lodzi, Bydgoszczy, K atowicach, Krakowie, 
Lwowie, Łucku i Wilnie, posiadający odpowie­
dnio kw alifikacje, otrzym ają legitym acje, 
upraw niające do kontroli ruchu drogowego, 
poświadcz-oone przez właściwe starostw o.

W sprawach nieprzestrzegania przepisów 
ruchu drogowego zwracać się będą mogli do or­
ganów policji ty lko  członkowie autom obilklu- 
bówj zaopatrzeni w tego rodzaju legitym acje.
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' Powrotna fa la  oszczędności.
J a k  się z m iarodajnych kół dowiadujemy, 

mBiejwięct-j od tygodnia ustało  wypowiadanie 
w kładek  oszczędnościowych w P. K. O. na ca­
łym  obszarze Polski, a  od k ilku  dni zauważyć 
się daje pow rotna fala oszczędności.

O ile 'dzij o K raków , to  tu ta j w ystąpiły  w 
ostatn ich  czasach tak  w  związku z wycofywa­
niem  w kładów  z banków  akcyjnych, jak  nie­
mniej z kas oszczędności —  specjalne okolir z 
ności, związane z tern, że m ajętni tu te js i żydzi 
posiadają w  Berlinie całe kom pleksy nierucho­
mości, obdłużonych w bankach niemieckich 
Obawiając się w j powiedzenia tych kredytów  
hipotecznych i krótkoterm inow ych —  okazy­
w ali to  zdenerwowaniem n a  tutejszym  rynku, 
k tó re  udzielało się  i innym posiadaczom  kont 
■w bankach i kasach. Obecnie naw iązanie sto­
sunków  między bankam i francuskim  a angiel- 
ek ‘m zaczyna wpływać łagodząco tak . że i u 
nas spodziewaną je st w  najbliższych dniach po 
w ro tna  fala  w kładów  ta k  do kas oszczędności 
jak  i banków-. P odatn ie  wrażenie wśród posła 
dających oszczędności zrobił fak t dobrej orga 
nizaeji kap ita łu  w kasach oszczędności, k tóre 
były  zupełnie przygotow ane na -zwrot, wkła 
dek, co świadczy o ich zdrowych 'podstawach. 
W  K rakow ie bawi obecnie na lustracji prezes 
Pocztow ej K asy  Oszczędności p. GruSSr i wice 
d y rek to r działu adm inistracyjnego t>. Strzy 
gooki.

A k ty w y  bilans handlu z Rosją.
W edług danych Izby Handlowej Polski 

ZSRR- obroty handlowe między P o lską a Z.SRR 
w  drugim  -kwartale b. r. osiągnęły po stronie 
przywozu 38,390.184 kg. w artości 7,5i2.671 zł. 
po stronie zaś wyw ozu —  144,4S9.160 kg. w ar 
tości 39,768.023 zH

Otwarcie kredytu zastawowegu
W  dniu 4 sienpnia b. r. przyznał Bank Pol 

<0u k red y ty  n a  zastaw  rolniczy sezonu 1931/ 
32 następującym  instytucjom : Akcyjnemu Ban 
kow i Hipotecznemu w e Lwowie, Bankowi 
Gosp. K rajow ego, Bankowi Kwileoki, Potocki 
ł Ska, Bankow i Poznańskiego Ziemstwa K re­
dytow ego, Bankow-i Związku Spółek Zarobko­
w ych, C entrali Rolników w  Poznaniu, P aństw o­
wemu Bankow i Rolnemu /k redy t na zastaw  roi 
eiczy i  k red y t zaliczkowy d la drobnego rolni­
ctw a), ‘W ileńskiemu Pryw atnem u Bankow i 
H andlowem u i Zjednoczonemu Bankow i Zie­
m iańskiem u. Poza wyżej w ym ieniorem i in sty ­
tucjam i, przyznane jeszcze będą kredy ty : P o­
znańskiem u Banków 4 Ziemian —  k redy t na za 
staw  rolniczy i Bankowi Związku Spółek Za­
robkowych —  k red y t zaliczkowy d la drobnego 
rolnictw a. P odana poprzednio przez jedno i  
pism  wiadom ość przez jakie banki rozprowa­
dzany bedzie k red y t zastaw ow y, była n'eścisłą

D otychczas obowiązujące waruraki korzy­
stan ia  z kredytów  rolniczo-zastawowych -zasa­
dniczo pozostają te  same, z tern, że procento­
wa w ysokość pożyczek nie może przekraczać 
BO % wartości giełdowej dla zbóż zarówno omłó 
eonych, ja k  i -w stan ie  niendóconym. Zmiany 
do tyczą przedew szystkm in w ystaw iania wekfdi 
p rzez dłużników , częściowych sp ła t i prolongat 
oraz stopy procentow ej.

Poniew aż cel gospodarczy kredytów  zalicz­
kow ych dla drobnego rolnictw a je s t tak i sam 
Jak kredytów  n a  zastaw rolniczy, ustalone ala 
kastawu rolniczego warunki będą miały analo­
giczne zastosowanie dla pożyczek zaliczko­
wych.

Ostateczna splata pożyczek rolniczo-zasta- 
Wowycb nie może przypadać po 30 czerwca 
1932 r. Częściowe sołaty pożyczek winny być 
uskuteczniane: w styczniu, lutym, marcu 5 
kwietniu 1932 r. d o  15%, oraz w maju i czert* 
tu  1932 r. po 20% początkowego zadłużenia.

Przy redyskoncie weksli rolniczo-zastan o- 
W-ych, stopa dyskontowa będzie niższa, aniżeli 
przy normalnem dyskoncie w Banku Polskim i 
wynosić będzie marazie 6 i jedna czwarta proc. 
W stosunku rocznym. Na konferencji w mini­
sterstwie rolnictwa, przeprowadzonej 15 lipca 
t> r., przedstawiciele banków, mających roz­
prowadzać kredyty na zastaw rolniczy, zgodzili 
się nie pobierać od zastawów więcej jak 1 
trzy czwarte proc. ponad wymienioną stopę t.
J. 3% w stosunku rocznym, zwrot efektyw­
nych kosztów lustracji i oszacowania z tego 
tytułu, nie wyżej jednak jak pół proc. jedno­
razowo od udzielanej pożyczki.

Zwrócić należy w  końcu wagę, że w bież. 
toku  zostały zrealizowane dw a zasadnicze po­
s tu la ty  organizacyj rolniczych w  przedmiocie 
kredy tów  poci zastaw  zboża: 1) oprocentowanie 
zostało znacznie obniżone, 2) term iny płatności 
k redy tów  zostały rozłożone n a  Tnniejwięcej 
równe ra ty  miesięczne, licząc od stycznia 1932 
reku , przez co uniknie, się nadm iernej podaży 
1 spadku  cen zboża okresach1 płatności po- 
ty c z e k  zastaw owvch.

Pewne opóźnieniu w uruchomieniu przez 
Bank Polski kredytu wynikło z niedostatecznie 
precyzyjnych preliminarzy umowy, zawartei z 
kapitalistami Frnne.ukkieir’

Krynica w pełni sezonu.
Pomimo ciężkich czasów sezon w  K rynicy 

dopisał w  zupełności, bo cyfrow-o przekroczył 
znacznie w szystkie dotychczasowe sezony. 
R ealną w artością urządzonych licznie zawodów 
hokeyowych i m iędzynarodowych imprez spor­
towych jest zdobycie zainteresowania się K ry ­
nicą kuracjuszy  zsgranicznjkbi, których cyfra 
znacznie wzrosła. '* ’ ' *’ ' * ' • .TH

Postęp inw estycyjny widzi mę wszędzie, po­
mimo stosowanego specjalnie do Krynicy przez 
rząd centralny system u oszczędnościowego, 
k tó ry  niedo-zwala n a  rozwinięcie pełni rento- 
wmo-ści. ja k ą  zasilona większymi funduszami 

Krynica, skarbowi państw a przynieść by nio- 
gla.

D yrektor Nowotarski robi w szystko możli-

Na tle 100 morgowego parku pow stał No wy Gmach Zdrojowy. Przed nim widzimy tyły 
dawnego Domu Zdrojowego od strony  • „K ryniczanki”.

we, aby szczupłymi środkami, jakim] rozporzą­
dza, dźw ignąć Krynicę, zeuropeizować ją  i pod 
nieść pod każdym  względem. Świadczą o tem 
nowe pow stałe i pow stające gm achy państw o­
we ja k  Nowe Łazienki mineralne i Nowy Gmach 
Zdrojowy, a  K rynica opłacająca ncrm alnie jak 
każdy  inny zakład przypadające na m ą wy­
sokie podatki, z dochodów pokrywa wszelkie 
inwestycje.

Na rok  1931/32 przeznaczyła- 700.009 zl. na 
Jalszą rozbudowę i wewnętrzne urządzenia No­
wego Gmachu Zdrojor ^go i uzupełnienie całe­

go piętra kabin kąpielowych w Nowych Łazien­
kach mineralnych.

Doi dalszych inw estycyj należy gruntowna 
przebudowa łazienek borowinonweh. przebudo­
w a S tarych Łazienek mineralnych Zakładu hy 
dropatycznego, oraz rozbudowa kanalizacji i 
wodociągów.

Innego rodzaju budowy, jak teatr, szpital, 
nowe drogi,, wykonane będą Micc*?e've w poro 
zumieniu komisji zdrojowej i. gminy.

łTof. Uniw. Jag . dr. Nowak czyni dalsze 
mierzenia dla uzyskania nowego „Zrihera11 i ma

Now& iiriz7cr-fci m in e r a l e  w

W  -najbbższym sezonie, t. j. w ciągu zimy roz pocznie się urządzanie kabin Kąpielowych na
całem 1-szem piętrze.

Obniżka uposażeń w Kasach Chorych.
Obniżki ptnsyj stosowane będą indywidualnie.

Jeszcze w  ciągu bieżącego m iesiąca ogłoszo 
n a  zostanie wspólna pragmatyka służbowa dla 
w szystkich Kas Chorych na terenie całej Pol­
ski, oraz ska la  w ynagrodzeń dla pracowników. 
Skala ta  przewiduje 11 grun uposażeniowych 
po 7 szczebli każda; rozpiętość płac wynosić 
bęazie od 60 złotych do 1500 zn

Obniżka dotychczasow ych pt-msyj i zaliczę- 
nie pracowniKÓw do -nowych1 grup  uposażenio­
wych nie będzie u ję te  ogólnie d la  w szystkich 
pracowników, lecz wysokość tej obr.iżid usta­
lona zostanie oddzielnie dla każdej Kasv, za­
leżnie od w ysokości jej dotychczasowych w y­
datków  adm inistracyjnych i od w ysokości ko­
sztów  utrzym ania w danem mieście. D la każ­
dej K asy  ustalona zostanie procentowa obniżka 
wydatków personalnych, przyozem obniżka ta  
stosow ana będzie do poszczególnych urzędw- 
ków  indyw idualnie. ‘Wnioski w  te j spraw ie 
przedkładać będzie władzom nadzorczym ko­
misarz zarządzający danej Kasy.

ŚWIATOWY ZAPAS ZŁOTA 12 MILJARDOW 
DOLARÓW.

Rezerwy zlotowe Stanów Zjednoczonych A. 
P. wynoszą według najnowszego szacowania 
4950 miljonow dolarów’, F rancji 2300 milj. doi., 
a  .Anglji tyJko 650 milj. doi. Te trzy  tylko 
kra.je posiadają 2/3 całego św iatowego zapasu 
złota, k tó ry  szacują na 12 mi-lja.rdów dolarów.

Giełda krakowska.
Kraków 7 sierpnia. (PAT). 3% pożyczka bu* 

d o w l a n a  33.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 7 sierpnia. Dolary 0.01, 9.03. 8.99. 
Dewizy. Holandja 360.20, 361.10. 359.30; I/m dyn 
43.36. 43.47, 43.25: Nowy Jork  8,92. 8,94 3.90: Ne­
wy Jork telcgrafiaznio 8.92. 8,94. 8.00: Paryż 35.01 
35.10, 84.92; f P r i ta  26.44 26151, 26,38; MV>k-
holm 288.85, 239.45. 288.3-5; Sz\\ jje"rj& 174.3,5, 
174.78. 173.92; Wiedeń 125.50, 125.81, 125.19, Wło­
chy 46.72,-46.84, 46.60.

KURSA OBLIGACJI
Akcje: Bank Pobki 114.50—114
Pożyczki: 3% budowlana 33.50—32.75—33 

4% inwestycyjna 83.50 — 6% dolarowa 99 50— 
69 70 — 7% stabilizacyjna 69.50 — 8% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Za­
stawne B a n k u  G o s p . K r a j .  83,2-5.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 7 sierpnia. Paryż’*20.09. Li-ndjm 24.871), 

Nowy Jork 5,12.50 Belgja 71 40 Wtorhy 26,79, 
Hiszpanja 43.40. Holandja 206.50. Wiedeń 7203. 
Sztokholm 137.05, Oslo 136.95, Kopaniuiga, 136.95. 
Sofja 3.71 'Ąy Praga 15.18. Warszawa 57.40, Buda- 
pe zt OO.OśMi, Bialogród 9.09. Ateny 6.65, Konstan­
tynopol 2.45. Bukareszt 3.04%, Helsintrfor? 12,90. 
Buenos Aires 147.50.

mmiii " mmtgn

nadzieję, że na głębokości 800 m. uzyska wodę so 
l&nkoną z bezwodnikiem węglowym —  musu­
jącą solankę, k tó ra  zapoczątkuje nową erę 
w rozwioju K rynicy.

Nowy Gmach Zdrojowy, oparty  o ścianę 
cudownego stum-orgowego parku, połączony

-:ot-

161 urząaów śo 'ą ga  w Polsce podatki.
Ma być otwartych jeszcze 16 nowych urzędów.

Do ściągania w Polsce podatków’ mamy:
15 Izb Skarbowych;
362 urzędów podatkowych;
9 urzędów opłat, stemplowych';
.150 urzędów katastra lnych;
65 urzędów akcyz i monopoli, i 
260 ka-s skarbow ych.
Razem 861 urzędów pracuje nad tem. ja k ­

by z obywrateli w ycisnąć państw ow ą daninę.
Budżet n a  rok 1931/32 przewiduje otwarcie 

nowych 16 urzędów. Nie dojdzie pewmo do te­
go, gdyż naw et w te j dziedzinie m ają być pize- 
prowadzone oszczędności.

z nim pomostami, urządzony będzie wspaniale 
przez specjalistów w tej dziedzinie, a kolej

Dyr. Zarządu Zdroje w 'Krynicy. Inż. Leon 
•Nowotarski, k tórego długoletniej pracy K ryni­

ca  zaw dzięcza swój rozwój.

sznurow a ułatw iać będzie kom unikacje ze szczy 
tem Góry Parkow ej. ,

Niedziela 9 sierpnia.
Kraków (312,8). G. 9,30 Transmisja 10-go .Ju­

bileuszowego Zjazdu Legjomstów w lam ow ie: 
a) Msza pom na (na boisku Tamovi), b) uroczy­
sta akademia; 11,58 Fygnai czasu; 12.19 Muzyka 
z ‘Warszawy; 13.10 K omunikat meteorologiczny; 
13.15’ Koncert- z ‘Warszawy; 13.40 Odczvt z War­
szawy; 14 Pieśni z Warszawy; 14 10 Odczyt 
z Warszawy; 14,35 TańoK ludowo z Warszawy:
14.35 Odczyt p t: „Królewskie wesele w Bułgarji11, 
wygłosi p. St. Tnwpasz: 14.59 Pieśni z Warszar y; 
15 Pogadanka dla rolników. Dr St. 8wilia- „Pie­
lęgnacja racic krów, a produkcja udeka'1; 15.20 
Transmisja z Warszawy;. 16 Dr W. Płoski: „Kro­
nika rolnicza11; 16.20 Muzyka z W-.rszawy; 16.40 
Program dla dzieci starszych; 17.lt. Płyty gramo­
fonowe; 17.30 Transmisja z Katowic; 17,40 Knn- 
-jjert popołudniowy; 10 Transrtiisja z _ Katowic; 
19.20 Płyty gramofonowe; 19,40 Transmisje z War 
szawy;' 22 Feljeton red. J. PiotrowskUgo: snra- 
w-ozdame ze Zjazdu Legjonhtów, 22.15 .. t« m i ­
ksty: 28,26 Program na dzień następny; 22.30 Se­
renady z Warszawy; 23 Muzyk." lekka.

Lwów (380,7). G. 19.20 ! ! ! Trzy wykrzykniki 
w opracowaniu p. W, Budzyńskiego; 22,25 i wow- 
ski komunikat sportowy.

Warszawa (1411,8). G. 9.30 Transmisja z Tar­
nowa dorocznego zjazdu legionistów: a) Msza nu­
lowa, b) Akademja); 11.58 Sygnał czasu, 12.05 
Program na dzień bieżący; 12,10 Koncert popu­
larny V,(kawiarni ..Bagatela11; 13.10 Państwowa In­
sty tu t Meteorologiczny 13,15 Krótki koncert or­
kiestry dętej nersonalu więziennego pod dyr. if 
Nadrat-owskiego; 18,40 Odczyt pt.: „Jak  spediić 

$ wakacje w mieście1; 14 Pieśni w wykonamu M. 
Sowilskiego (tenor); 14.10 „Jadowite kolce11: 14.25 
Tańce judowo wykona E. Gosk na harmonii;
14.35 Surzynkf pocztowa; 14,50 Pieśni wykora 
M. Sowilski; 15 Wrażenia z Czechosłowacji; 15,20 
Tańce ludowe wykona E. Gosk na harmonji; 15,30 
„Łowiectwo częścią gospodarstwa narodowego11; 
15,50 Pieśni St. Niewiadomskiego; 16 , Co .słychać.' 
c ozem wiedzieć trzeba11; 16,20 Muzvka; 16.40 Pro­
gram dla drieai starszych; 17,10 Płyty gramofo­
nowe; 17.30 Transmisja międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych pań Polska—Włochy z Ka 
towic; 17,40 Koncert popołudni.owy.Wykonawcy: 
Orkiestn P, R. nod dyr. K. Wiłkomirskiego. Z, 
Dnbrowolska-Pawłowska (sopran) i L, Urstein 
(akomp.); 19 Zakończenie zawodów z Katowic;
19.15 Rozmaitości; 19,40 Skrzynka pocztowa tech­
niczna; 19.55 Państwowy Instytut Meteorologie; 
ny; 20 .,Wiadomości przyjemne i pożyteczne11;
20.15 Polska- muzyka lekka, 22 Feljeton z Krako­
wa; 22,15 Komunikaty; 22,25 Progiam na dzień 
następny?' 22.30 Serenady wykona Wl. K acznic 
fbas), akomp. L. Ekstern: 23 Muzyka taneczna

Katowice (408,7). G 13,40 Skrzynka, pawiowa. 
Korespondencję bieżącą omówi p.  St. SĄeealaow- 
ski; 16 „Co słychać, o czern wiedzieć trzeba, j, dyr. 
Mędrzecki; 17,10 Intermezzo muzyczne; 17,30 Mię. 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne pań Pol 
ska—Włochy. Transmisja na wszystkie stacje pol­
skie; 19 Zakończenie międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych pań Polska—Włochy; 19,20 in- 
termesBO muzye.w^.
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(Bunt Chinczyknw w percie niemieckim
Hamburg 7. 8. (PAT). Na 'pokładzie s&ltku 

..Pfałz’1 w wolnym porcio w Bremie do-zło do 
~>ow3ż:nyeh rozruchów, wywołanych przez 25 
palaczy-Chińczyków k tó rzy  czując, s ię  pokrzy­
wdzeni, rzucili się na oficerów i część załogi, 
złożoną z Niemców. Dopiero zaalarm ow ana po­
licja, przybyła, z m iasta, zdołała opanować sy ­
tuację na, s ta tk u , aresztu jąc zbuntowanych 
Chińczyków. W  wynikn postępow ania sądowe­
go, skazano 4 Chińczyków na jeden rok, 2 na 
9, resztę na 6 I 3 miesiące więzienia.

„W-OS n AFO.d LT s "tnia g-go sierpnia- 1331. itr. t

Eruening i Curtius w Rzymie.
HITLEROWCY URZĄDZILI NA DWORCU DEMONSTRACJĘ. y t e t « i e s i € L i s s .

Rzym
Brneiiing

W płonącym  ra m o c ie  śm iertelne rany 
o d n io s ^  cztery osoby.

Paryż, 7 sierpnia, W  pobliżu Clerm ont w y­
darzył się wczoraj nieszczęśliwy* w ypadek 
w  obozie turystycznym , którego ofiarą padło 
k lika  O i-ć h . Pewien inżynier z Paryża wybrał 
się z rodziną na wycieczkę w  góry, gdzie rozbił 
nam.ot i zam ieszkał -w nim z żoną, 2-letnią, cór­
ką i 16-lcf.nim szwagrem. Gdy chłopiec zamie­
rza ł wczoraj rozpalić prym us nastąpił w  buch 
i cały' namiot stanął wkrótce w płomieniach. 
Na rozpaczliwe wolanięi o pomoc nadbiegł inży­
nier. który bawił poza namiotem i wydobył 
7 płomieni żonę, dziecko i szwagra jednak już 
tak ciężko poparzonych, żc wkrótce zmarli 
wśród strasznych boleści. Sam przylem odniósł 
tak  ciężkie rany, iż małS jest nadzieja u trzy­
mania go przy życiu.

KATASTROFA KOLEJOWA W AUSTRJ1.
Dzień, 7. S. (PAT). Dzisiaj o godz. 1-szej 

rano  nastąpiła na stacji Solleman obok W ie­
ner NeuSiadt, katastro fa  kolejowa, spowodowa­
n a  oderwaniem się części wozów pociągu to ­
w arow ego, k tóre zatarasow ały  to r kolejowy. 
Zdążający ze strony  przeciwnej pociąg osobo­
w y wjeełiał na ten to r przyczem lokom otyw a 
oraz 2 wozy zostały uszkodzone. 9 osób jest 
.■annych.

SKĄD WIEZIONO BOMBY?
Wiedeń, 7. 8. (PAT). K om unikat rządowy 

stw ierdza wbrew głodom prasy jugosłowiań­
skiej, ze dotychczasowe śledztwo nie dostar­
czyło żadnych dowodów, że do pociągów, idą 
cych do Jugosławii, były włożone niaterjały 
wybuchowe na terenie Austrji.

WALKA Z NAGUSAMI W HAMBURGU.
Hamburg (PAT), Policja tutejsz'a zmusiła 

Członków dwóch tow arzystw , propagujących 
k m t nagości w Ham burgu i okolicy do opu­
szczania plaży. Członkowie wspomnianych to­
w arzystw . pomimo k ilkakro tnych  wezwań po­
licji, me chcieli używać podczas kąpieli sionecz 
nych i rzecznych w miejscach publicznych (!) 
żadnych (!) kostjumów' ani nakryć.

WIELKI POŻAR W JUGOSLAWJI.
ćagrzeb (PAT). Donoszą z Maribor: Dziś 

p ad ł ofiarą płommni ogromny magazyn, nale­
żący do jugosłow iańskiej fab ryk i produktów  
azotow ych ,.Ttuse“ . Pomimo, że przybyły s tra ­
że pożarne z Malibor i okolicznych miejscowo­
ści, pastw ą płomieni s ta ł się 1100 wagonów 
karbidu oraz wielka ilośi,nawozów’ sztucznych, 
koksu  i w orków jutow ych Oraz różne maszy- 
nm je. S tra ty  wynoszą, przeszło 10 miljonów di­
narów P ożar potrwa —  jak  przewidują —  je­
szcze k ilk a  dni.

ARESZT OWANIE KOMUNISTY.

Berlin, 7. 8. (P A T . W czoraj p a rtja  kom uni­
s tyczna urządziła m ecting w sali aportowej. 
P o licja  aresztow ała kom unistę francuskiego 
Beaurgranda, k tó ry  na m ectingu wygłosił nie­
zw ykle ostro przemówienie przeciw rządowi 
pruskiem u.

KS. BISK KUBINA W BELGJI.
Bruksela, 7. 8. (PAT). Bawi tu  biskup Teo­

dor K ubina z Częstochowy, k tó ry  zaintereso­
wał się. żj wo polską kolonją em igracyjną i ob­
jeżdża jej najw iększe osiedla.

Książki roDotnicze #  „raju czerw onym ".
.Specjalna kom isja przy Kom isarjacie p ra ­

cy ZSSR. opracow ała wniosek, mocą którego 
zaprowadzone będą w ZBSR. książki robotni 
oze. K siążki tak ie  otrzymają, wszyscy obywa­
tele. Służyć brdą ono równocześnie jako doku­
m enty osobiste W  książce tak ie j notow ać się 
będzie wszelkie dodatnie i ujemne objawy w 
produkcyjnej p racy  każdego robotnika i urzęd- 
rrka , jego k-.walTkacjc, aw anse, czas w stąp ie­
n ia do pracy , przyczyny zwolnienia z pracy 
- t. p.

Praw o wydawania- książek przysługuje wy- 
Tąrzraie ty lko  kom isarjatowi pracy. Dla każ­
dego pracującego w; zmacza, się dwie książki: 
jedną dla robotn ika a drugą dla przedsiębior­
stw a, w którem  tenże pracuje. P rzy przenie­
sieniu s :ę robotnika do innego przedsiębior­
stw a k siążka druga nadesłana bodzie osobno 
do przedsiębiorstw a, w  którem  robotnik n la - 
śojp podjął pracę.

7 sierpniu. K anclerz niemiecki dr. 
i m inistertR jjraw  zagranicznych dr. 

Curtius .przybyli do Rzymu dziś rano o godz. 
8 . 1 witani  na dw orcu przez Mussoliniego, m i­
nistra, spraw  za-gjra.nic7.nycb' Grandiego, amna- 
sadorćw  niemiecki,cli przy,; Yl a tyka nie i rządzie 
włoskim, oraz urzędników  prezydjuin rady mi­
nistrów . IV sali recepcyjnej Muisołini i Brurning 
dali-gię wspólnie fnlngrafować, oraz pozowali 
do ;żd,ięć Firnowych. P lac przed dworcem był 
opróżniony ' i otoczony karabiniera ni i, k tórzy 
tw-orzyli szeroki szpalt r. Gdy ministrowio nie­
mieccy mr towa-rsjystw:o ministrów włoskich u- 
kazali się w portalu dworca. z grupy osób znaj 
dujących Się poza szpalerem wojskowym rozle­
gły s ’ę okrzyki: ,,Niemcy, ocknijcie się“, „Niech 
żyje Hit!er“, „Precz z rządem antyfaszystow­

skim’4 i t,. p. hasła  hitlerowców. Dwóch naj­
większych krzykaczy aresztowano. Ja k  się oka 
zało, organizacja narodow e socjalistyczna w y­
delegowała z Niemiec do Rzymu grupę mło­
dych hitlerowców w celu demonstrowania prze 
c w Bruer.ingowi, R' l i  oni ubrani w mundury 
hitlerow skie i działali wr porozumieniu z pe­
wnym dzennikarzem  niemiccko-narodowym. — 
Bruening i Curtius udali się do Grand-hotelu, 
gdzie zamieszkali jako  goście rzą lu włoskiego. 
O godz. 10 ministrowie niemieccy udali się do 
pałacu Yenezia, z wizytą do .Mussoliniego, 
gazie odbyła się pierwsza konre-encja, w któ­
rej uczestniczyli Grandi, wioski am basador 
w Berlinie, oraz niemiecki am basador w Rzy­
mie.

* oo o  --

PODZIĘKOWANIE!
W dniu 1 sierpma b. r. zmarł no diugiej i cięż­

kiej chorobie/ przeżywszy lat 60, świętej i nie 
odżałow anej" pamięci zasłużony działacz spolecj 
ny i wjiciki wódz wojskowy

i i !  U

Ostatnie godziny walki o rząd w Prusach.
Nacjonaliści bronią przed przymusowym ogłaszaniem rządowych odezwy

b. Minister Spraw Wojskowyffli Ukraińskiej Repu­
bliki Ludowej i Szef Sztabu Głównego A tam m a 
S. PETLURY, b. Frofesor Akademji Sztabu Ge­
neralnego w Petersburgu, odznaczony orderami 
Armji ukra,ińskiej i angielskim krzyżem Bani.

W dniu 3 sierpnia o godz. 6 po południu od. 
był się pogrzeb na nowym cmentarzu w Tarnowio, 
przy wielkim udziale społeczeństwa tak ukraiń* 
skiego jak i polskiego, oraz reprezentacji i w a rt/ 
honorowej Dowództwa Garnizonu miasta Tarnowa,

Stowarzyszenie Inżynierów i Techników ukra­
ińskich emigrantów w Krakowie składa tą  drogą 
.serdeczne podziękowanie całemu społeczeństwu 
miasta Tarnowa, a przedewszystkiem Dowództwu 
Garnizonu za-oddanie ostatniej przysługi zwłokom

i kochanego wodza.

Berlin, 7. S. (PAT). W ychodzące na obsza­
rze P ru s dzienniki bez różnicy odcieni politycz­
nych, zamieszczają na naczclnem miejscu orę­
dzie rządu pruskiego przeciw plebiscytowo. Orę­
dzie, podpisane przez w szystkich m inistrów, 
rozprawia się niezwykle ostro z hasłam i stron­
nictw  propląbiscytowych. K oalicja, do kttórej 
należą, również nacjonaliści i komuniści, pod­
kreśla,, żc opozycja dąży nictylko do rozwiąza­
nia sejm u pruskiego, ale raczej do obalenia 
ostatniego bastjonu demokracji niemieckiej, ja­
kim jest rząd pruski. Zwycięstwo plebiscytu

ma oznaczać a ta k  na ustrój dem okratyczny i 
prawa, zdobyte po r 1918. S tronnictw a, propa­
gujące plebiscyt usiłują zwalić winę za obecną 
gospodarkę w Niemczech na rząd pruski, w rze- 
rzywistości jednak jest ona następstwem klęski 
Niemiec w wmjnie światowej. IV dużej mierze 
spowodowana ona została  niespodziewanem 
wystąpieniem niemieckich stronnictw  radykal­
nych i ich krzykliwą polityką rewanżową. Zwy­
cięstwo plebiscytu nyłoby wstępem do krwa­
wych walk między nacjonalistami a kom unista, 
mi w całem państwie.

PROTEST STAHLHELMU.

Berlin, 7. S. (PAT). Zarząd naczelny Stahb 
hełmu wystosował do prezydenta H in lenburga 
pismo, zawderająeo protest przeciw zmuszeniu 
przez rząd pruski prasy do ogłaszania orędzia 
antyplcbiscytow ego. Odwołanie się rządu p ru­
skiego do przepisów dekretu praeowmgo ieęt 
zdaniem Stahlhelmu w tym w ypadku bezpraw ­
ne (?) Stahlhelm presj prezydenta Rzeszy o 
interwencję. Również kanclerz Rriining w przed 
dzień wyjazdu otrzym ał od Stahlhelm u memo-
rja ł w spraw ie-rzekom ych nadużyć ze strony rządu pruskiego.

władz pruskich w czasie przygotow ań do ple­
biscytu. Przew odniczący partji ludowej pos. 
Dmgeldey przesiał Prcz. HindenburgOwi oraz 
rządowi Rzeszy jednobrzmiące telegram y, w któ 
rych ostrzega, że postąpienie władz pruskich 
wywołać musi wśród szerokich mas pruskich 
wzburzenie oraz wzrost prądów radykalnych, 
naw et tych kół. k tóre popierają dotychczas 
rząd BrUninga. Obecnie będą one m usiały 
przejść do opozycji (!) ze względu na taktykę

N i e m c y  p i e r w s z e  w y b r n ą  z  k r y z y s u 1
OPINJA PROF. SPRAGUE, DORADCY BANKU RZESZY

ZARZĄD.

Londyn, 7 sierpnia! „Daily Mail” przynosi 
dziś wywiad swego korespondenta ' berlińskie­
go z pref. Sprague, am erykańskim  doradcą 
Banku Angielskiego, obecnym doradcą Banku 
Rzeszy. Pxof. Sprague sądzi, żc pierwszym tera 
jem, który wybrnie z kryzysu, będą Niemcy. 
Ich obecne trudności są -wyłącznic natu ry  fi­
nansowej i budżetowej, podczas gdy organiza­
cja pr/.emysłowm jest pierwsz.or/ędua. Obecny

rząd nicmieck’ w prow adza w życic postanowię 
nia oszczędnościowe, jak ie  bezskutecznie dora­
dzano rządom poprzednim. Spraguo w yraził 
wreszcie obawy, że Anglja »v konkurencji m;ę- 
clzy war od owej pozostanie w tyle, o He nie pc 
dejmle natychmiastowych wysiłków w kierun­
ku obniżenia kosztów produkcji i obniżenia 
swych >wydatków.

------- OflO—---- -

IR!) tys, uhinnzyków uciekło przed powodzią
do Hankau.

Londyn, 7 sierpnia. W edle doniesień z Ram- 
kau, w obózie koncentracyjnym  pod H ankau 
znajduje się już 160 tysięcy  'bezdomnych ucićr 
kinierów  z okolic nawiedzonych pawodzią. 
W yżywienie tak  wielkiej liczby ludzi po zba­
wiony cli możliwości zdobycia sobie żywności 
napoi \ ka na wielkie trudności to  też codzien­
nie zbiera śmierć obfite żniwo. Rzeka Jangtse,

której stan wody utrzymuje się w dalszym cią 
gu na wysokim poziomie, unosi liczne zwłoki 
ludzkie i zwierzęce. Zgłodniali uciekinierzy wy  
dobywają z wody rozkładające się już zwłoki 
bydlece ii zjaaają je. Istnieje wielkie peuobień; 
stwo, że w następsiwie powodzi Chiny nawie­
li zon e zostaną chorobami epidemicznemu 
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Katastrofa kolejowa pod flia tym stok io
4 OSutSY ZABITE, 19 RANNYCH-

Warszawa 7. 8. (Tełcf. wh). W r.ocy z dnia 
6 na 7 b. m. w ydarzy ła się w strząsająca- k a ta ­
strofa kolejow a pod Bialymstokicro. Około godz. 
3-clcj nad ranem .pociąg osobowy zdążający 
z W arszawy do Białegostoku, na 168 kilome­
trze rtji ‘Szlaku Ł apy—  Białystok,’ w odległości 
2 km. od przystanku Bahiuty, zm uszony cy t 
zatrzym ać się skutkiem  defektu w  lokom oty­
wie. M aszynista p rzystąp1! .do re.paraej: uszko­
dzonego parow ca. K ierow nik fuokfu .na przy­
stanku  Bacijity,' sądząc, że defekt w lokom o­
tyw ie pociągu osobowego będzie natychm iast 
naprawiony,^zatelefonował na s tac ję  w Łapach, 
że to r jes.t -wolny. Na skutek  tego telefonu za­
wiadowca stacji w T apach wypuścił w kierun­
ku Białegostoku ekspres Warszawa—iWihio— 
Turm onty. Skutki te j pom yłki by ły  straszne, 
Tdąicy pełną parą ekspres wpadł na stojący po­
ciąg osobowy pod Baclutam i. k tó ry  do tej po­
ry  nic m ógł w yruszyć w dalszą drogę. Skut­
kiem zderzenia ostatni wagon pociągu osobo­
wego został zupełnie zdruzgotany, a .tr z y  dal­
sze wagony silnie uszkodzone. Lokomotywa 

ekspresu wyskoczyła z szyn, staczając się z na 
sypu. Rozbity  został również wagon pocztowy. 
Z pod strzaskanych wagonów wydobyto 4 zabi­
tych, 5 ciężko rannych, oraz 14 osób lżej ran­

nych. Zabici zostali: Jan  K orycki, strażnik gra 
nieśny. Zygm unt Cibn.rt, podchorąży 9 p. strzel 
eów konnych, Rubin Lewddnd z Rajgrodu, oraz 
harcerka Jan ina  D om ańska. C 'cżko rannych 
przewieziono do szpitala % B iałym stoku, lżej 
ranni opatrzeni przez lekarza kolejowego 
w Białym stoku, udali się  w dalsza podróż. —  
W ekspresie jechała -wycieczka am erykańska^ 
udająca się do  W ilna, Członkowie wycieczki 
tej jednak  -wyszli z ka tastro fy  bez szwanku. 
Z polecenia p rokura to ra  sądu okręgowego 
w Białym stoku aresztow ano kierow nika ruchu- 
w Baeiutach.

Gen. SosnKow ski nie pojedzie do Tarnowa
Warszawa, 7. 8. (Telef. wł.). P. Prezydent 

Rzplitej wyjeżdża z powrotem do W isły, a na 
dzień 9 b. m udaje się do Tarnowa na d-rocz­
ny zjazd legjoiiistów. Z Tarnowa P. Prezydent 

•wraca z powrotem do W isły, gdzie pozostanie 
jeszcze pewien czas na w yp^zynku. Do Tar­
nowa przybędzie również p. premjer Prystor. 
Gen. Scsnkowski do Tarnowa nie przybędzie 
z powodu choroby swego syna.

STRAJK W  LODZI ZAKOŃCZONY.

W arszawa, 7. 8. (Telef. wł.). T rw ający o3 
kilku dni stra jk  robotników  sezonowych w Ło 
dzi został w d.niu dzisiejszym zlikwidowany^ 
P ostu la ty  strajku jących  robotników zostały  
przez m ag istra t częściowo uwzględnione. Koi*, 
botnicy zatrudnieni będą przez 4 dni w ty  go- 
dniu przy  zachowaniu poprzednich staw ek  
płacy. Robotnicy sezonowi norm alną pracę roz­
poczną we w torek.

Zuchwały napad w  Akwizgranie,
Akwizgran, 7 sierpnia. W czoraj w południe 

dokonano niezwykle zuchwałego napadu ban­
dyckiego na tu te jszą plebanję. Podczas nieo­
becności proboszcza zgłosił się do  jego siostry  
pewien młody mężczyzna i ęświadczył, że pra 
gnie się zobaczyć z księdzem. Gdy dowiedział 
się, że kobieta je s t sam a, zażądar w ydania pie­
niędzy, a  gdy spotka! się z odmową oddal do 
niej strzał, k tó ry  chybił, a następnie rzucił się 
na bezbronną i począł ją  bić ko’bą rewolweru 
po głowie. Kobiecie udało się w yrw ać z rąk 
oprawcy i krzyczeć o pomoc a  w tedy napa­
stnik zbiegł nicpozna.ny. Podejrzenie policji pa­
dło na pewnego bezrobotnego kelnera, który 
mieszkał w  pobliżu plebanji. W ieczorem, gdy 
policjanci usiłowali wejść do jego m ieszkania 
posłyszeli dw a strzały. Po wyważeniu drzwi 
zastano kelnera leżącego n a  ziemi w  ostatnich 
drgaw kach a żonę jego z- ciężką raną postrza­
łowa w głowę. Przewieziona do szpitala zm arła 
na drugi dzień nie odzyskawszy przytomności, 
Liczyła ona zaledwie 20 la t życia.
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Gdańsk S sierpnia. Banki .gdańskie nodjfj- 
ły  dziś, n a  nowo norm alne urzędowanie. W płaJ 
ty  i w yp łaty  odbywają sfę zupełnie spokojnie.

| Londyn 1 sierpnia. Z Angory donoszą że 
w okoliow Brnssy w Małej Azji bandyci nanadl! 
na autobus i pod grozą użycia broni palno! 
obrabowali podróżnych z gotówki j rzeczy war­
tościowych. poczem zbiegli. Je s t to  już 10-ty po 
dofcny wypadek napadu na autobusy w tej oko 
licv.

Składki złożone w M m i lustracji 
naszego dziennika.

Na walkę z żebractwem dla Schroniska św, 
Wincentego a Banio: Palcczny 10 zł.

Na Bursę Salezjańską przy ul. Rakowick.eJ;
Palcczny 10 zł.

K i n o t e a t r

« („swn
Od dn. 6 sierpnia 

DOM KATOLICKI
ul. Strasziwskicgii 18.

P o d w ó j n y  p r o g r a m ?
i .

WoOronic 
nonom

(Tom m\)
powodu letnie] pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o gtfdzlnle

I I .

W i t l c a
M r # * *

8-tej i 8-mej wieczór. —  Geny miejsc od 50 gr. do 2 zł.
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i Miercew nie n ra ł na  razie żadnych kon- 

;krennycti| danych, żadnych uzasadnionych 
podejrzeń, lecz niespodziewana wiadomość, 
że Rusanow zaprosił do siehie sir Jam esa i 
mrs. Bindley, wystarczyła mu najzupełniej, 
by; z obojga zrobić parę najniebezpieczniej­

szy ch  agentów ..Intelligence Seiwice11. W ia­
domość tę  usłyszał właśnie tej nocy, z ust 
samego profesora, którego odwiedził w willi 
drogą „nieoficjalną1*, korzystając z nieobec­
ności wszystkich domowników*.

—  Czy mógłbym poprosić towarzysza 
o ścisłe instrukcje? —  spytał Laksberger 
z szacunkiem, ale w duchu życzył szefowi 
galopującego świerzbu.

Miercew wyrwał błyskawicznie z kieszeni 
gazetę, rozpostarł ją  jak  najszerzej było 
można i zasłonił nią siebie oraz milczącego 
Borysa. Laksberger zrozumiał. Szybko wy­
ją ł z kieszeni chusteczkę, oraz'lusterko, po- 
czem jął z dużym zapałem wyjimjwać so­
bie jakiś pyłek z oka, manewrując w ten 
sposób, aby środkowa część tw arzy była za­
kryta'. Bal balem, lecz w hallu nikomu nie 
podpadnie, jeżeli dwóch gentlemanów przej­
rzy dziennik, przeczyta jakąś sensacyjną 
•wiadomość, albo jeśli ktoś sobie wyjmuje 
z oka ziarnko piasku; to też Daisy Bindley,1 
idąca w stronę wyjścia musnęła „szanowną11 
trójcę podobnie przelotnem spojrzeniem, jak 
te , którem l obrzuciła wszystkie kanapy i fo­
tele. Towarzysz Miercew śledził każdy jej 
krok przez dziurkę, jaką cygarem wypalił

rywalu, he, he, he... za-

w gazecie i gmach jego podejrzeń rósł, jak ­
by na drożdżach.

—  W raca sama... i pieszo... widzicie? 
Szwajcar nie wywołuje samochodu Pieszo 
wraca o tej porze, rozumiemy, — mruczał, 
a  potem nagle zwrócił się do Laksberge 
ra: — P y ta ł towarzysz o instrukcję? Ozy 
tu  należy jeszcze o coś pytać?

Laksberger dojrzał triumfalny błysk 
w oczach Borysa.

—  Czy ja muszę rac osobiście? — pytał 
z wyraźną niechęcią.

—  Pójdziecie razem — zdecydował szef; 
gdybym wyznaczał jednego, ten myślałby 
cały czas tylko o 
miast o robocie.

Poszli razem, razem klęli na „zezoka11, 
który albo się zawziął, żeby im zatruwać 
pobyt w Cannes, albo zgłupiał doszczętnie, 
skoro kazał im śledzić wracającą z balu ko­
bietę, „niebezpieczną11 tylko dlatego, że by­
ła... Angielką! Po raz pierwszy od czasu, jak 
W iera między nimi stanęła, zgadzali się 
z sobą idealnie, i, zbratani wspólną niedolą) 
maszerowali ramię w ramię, komponując co­
raz to wymyślniejsze przekleństwa pod 
adresem Sergjusza Miercewa.

—  Bydle! — twierdził Borys. — To „ro­
botą11 n a z w a . Robotą dla nas!

— Kretyn! — opinjował Laksberger; — 
najzdolniejszym ludziom powierza pracę, 
k tó ra jest w sam raz dla początkującego 
szpicla1.

Szli wśród uśpionych will tą ulicą, która 
rozpoczyna, się dokładnie naprzeciw „Palm 
Beach Casino11, przecina tor kolejowy i pod 
kątem  prostym  uchodzi do głównego go­

ścińca, łączącego z sobą wszystkie znane 
miejscowości francuskiej Rryjery: tara, nie­
opodal miejsca, gdzie ulica z gościńcem tw o­
rzą razem literę ,.T“, znajdowała się willa 
sir Jam esa Rabbit, więc L aisy w racająca 
do domu, nie mogła w jbrać  innej, krótszej 
drogi. Dwaj poszkodowani rywale nieomie- 
szkali tego zauważyć, znajdując nowy te ­
ma/t do napaści na szefa.

—  Idzie sobie kobiecina najprostszą dro­
gą, a ten matołek...

—  Matołek? To niezasłużone pochleb­
stwo! — warkną} Laksberger z pasją, bo­
wiem zamajaczyła mu w pamięci twarzycz­
ka Wiery, jej zmrużone oczy, jej omdlewa­
jące spojrzenia, i bezsilna ■ wścicklośść go 
ogarniała na m yśl że właśnie w tak upra­
gnionym momencie Miercew go odwołał.

Zwolnili, gdyż Daisy dotarła już do toru 
kolejowego i otwierała funkę, ponieważ na 
noc szlaban jest spuszczony. Nie oglądała 
sic. poszła spokojnie dalej,"i niebawem oni 
także minęli poczwórną kresę szyb, wyśli­
zganych i lśniących. Uszli jeszcze z dwie­
ście kroków, kiedy za plecami posłyszeli sy­
gnał trąbki automobilowej, powtarzany kil­
kakrotnie; zaskrzypiała. drabina podnoszo­
nego szlabanu, jej obiuźmone pręty  wydały 
metaliczny klekot i samochód przejechał na 
drugą, stronę torów, a po chwili minął idą­
cych mężczyzn. Była to maia limuzynka, 
zwykły, sześeiocyiindrowy Citroen, pospoli­
ta „Cytrynka^, słowem wóz, którego na 
kopy spotyka się na wszystkich szosach 
Francji. Przy kierownicy siedział szczupły 
jegomość w czapce nisko nasuniętej na 
oczy, i był zarazem jedynym pasażerem 
swojego samochodu. Mijając dwóch Rosjan,

„dał gazu“, pomkną?1 ostro i zwolnii dop:e- 
ro, gdy dopedził Daisy1 Rindley.

— Spuścił szybę, widzi pan? —  zaintere­
sował się Borys. Laksberger, którego myśli 
wciąż krążyły wokół W ie rj, był mniej nie- 
ufny; — Samotna kobieta, cóż dziwnego — 
mruknął. Istotnie scena, jaka się przed nimi 
rozgrywała, była bardzo pospolita, jak na 
lokalne stosunki. Należy też poniekąd do 
dobrego tonu, by przystanąć na widok ko­
biety i zapytać, dokąd możnaby ją pod­
wieźć swoim wozem.

Kierowca zielonkawej ..Cytrynki" przyha­
mował i spuściwszy boczną szybę, ro/po- 
cząl pertraktacje.

— Ciekawym, czy go przyjmie —  rozwa­
żał B o ry s;'— da domu mą już stąd nieda- 
leko, więc... oclio. widzi pan?

— Widzę. Wdała sic w rozmowę, czyli 
pojadą razem..,, Angielki nie są znów takie 
cnotliwe, jak na to wyglądają.

Tamci dwoje przekomaizali się przez kró­
tką chwilę, potem za iźwięczała w .powie­
trzu kaskada srebrzystego śmiechu i kobieta 
wsiadła do auta.

— Ffju, o tej porze? O tej porze wolno 
zastosować najwyższą taryfę za przewóz, — 
parsknął Laksberger. Lecz Borysa nagła 
ogarnęły wątpliwości;

— Coś za szybko się zgodziła, —! mru. 
czai, —  coś m | to wygląda na ukartow aną 
randkę.,. Ech, żeby tak  jaka taksówka.

— Owszem, są,... pod kasynem, — kpił 
tamten. t

— Zobaczymy przynajmniej w którą1 
stronę skręcą.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Nowy 10-oio m ie s ię cz n y  K u rs
w Szkole GsspoiWwa domowego SS. Serafitek

w Białce Tatrzańskiej koło Nnwego Targu
(miejscowo?,ć górsba-uzdrowisko).

rozpoczyna się z dniem 10 września 193l.
Nauka obejmuje w teorji i praktyce wszystkie działy gospodarstwa 
a w  szczególności gotowanie, szycie, kró\ roOotjr ręczne, zajęcia w ogro­

dzie oraz przedmioty ogólnokształcące.

Wymagane jest świadectwo ukończonej szkoły i Świadectwo zdrowia. 
Nauka bezpłatna. Za utrzymanie w internacie płacą uczennice według 

umowy Pianino w zakładzie.

B l i ż s z y c h  Informacji udziela Zarząd szkoły poczta loco.

Ostatnie nowości z teologii!
Encyklika Jego Świątobliwości

Papieża Piusa XI
o odnowieniu ustroju społecznego.

(Quadrag»slmo Ann-'...) W tłumaczeniu J. E. Eiskupa
Dra OKONIEW SKIEGO ......................................................... zł.

PECKING J. X ., Akcja katolicka, czem jest i czego żąda zł. 
DUC^AUSSOIS P .O ., W płomieniach Cejlonu (Cz. 11 dzieła 

tegoż autora p. t. ,W*ród lodów polarnych*) Tłumacze­
nie T. Lubińskiej........................................................................

SCHRijVERS J. O ., Dusze u f a j c i e .....................................
TBODOROW ICZ X . Arcybiskup, Państwo chrześcijańskie 

a pogańskie. Kazanie wypowiedziane w  Kościele Marja- 
ckim w Kratowie, na zjeźazie Sodalicji całej Polski
dn. 12-go kwietnia 1931  ...................................................zł. 1' -

p o leca:

Księgarn ia  Krakow ska Krakaw, ul. Sw. Krzyża 13.
W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztow opłaty pocztowej.

:cb

—-70
—•50

zł. 9 - -  
iX. 2'50

Stóg

l n i e  H i k i j m
m ieszkanie

z przynależnościami. w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych w a ru n k a ch  
emerytowi lub bezdziet­
nym. — N o w a  Ol s z a ,

ul. Orkana L. 26.

Życie i śmierć
P. Jezusa,

Droga Krzyżowa, przez 
krzyż do nieba, modlitwy 
’ rozmyślania, zycieNajśw. 
Marji Panny, opis cudo­
wnych miejsc Matki Bo­
skiej t świecie, oraz Ży­
woty Świętych w jednym 
komplecie, w formacie 
32X24 cm , w ozdobnej 
opr. ze złoceniami, ilustro­
wane małymi i wielkimi 
obrazami kolorowymi, ce­
ra 25 zł. — Wysyła Wyd. 
„C z e c z w a* Rożmatów, 

ni. Strutyn W. 154.

ir

Jedyna n a js ta r s z a  Polska ODLEW NIA DZW ONÓW

Braci rELCr.ŃSłiiCB
■  K A Ł U S Z U  

v!lca  itr ó la  la n a  SeD lesM ego i .  25.
O d zn a czo n a  z ło ty m i m e d a la m i i d y p lo m a m i na  

w y sta w a c h  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
D O ST A R C ZA :

Dzwony pojedyncze, zespoły harmonijne wszelkich rozmiarów i w dowolnych tonach, według
najnowszych szablonów francuskich.

Przelewa stare nieużyteczne dzv ony, oraz dostraja poa gwarancją czystej harmonji do
dzwonów już istniejących.

Wykonuje we ciasnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju
teiazne konstrukcje wieżowe 

Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad
i wskazówek.

C en y  n a jn iż s z e .

Spis w y ż s z y c h  szkół 
w P o l s c e ,  zawierający 
adresy, warunki przyjęcia, 
szczegóły e g z a m i n ó w  
wstępnych na wszystkie 

wydziały i t. p.
Ctna Zł. 1-45 z  przssyłką.

Zamówienia nrzyjmuje : 
Wydawnistwo „ O m e g a "  
Kalisz, Rypinkoweku L. 3.

A K T U A L N E ! ! !

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
p o le ca ;

Kopler Leopold Dr. P ro f. ,  „ K o ś c i f f  a polityka"
C en a  z ł . 3*20

Z taką książką, jak „ K o ś c . ó ł  a p o l i 1 y k a* Kopiera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza należy się zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, - gomwe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. z w. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, aui też wiązanką szkiców luo planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjaWw i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisi*jszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Kopiera.

Ks. A. Sooczyński.
Przealąd Homiletyczny 1930 Nr. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów 
opłaty pocztowej.

S A L O N Y ,
otom any, tapczany,

ka n a p y  rozkładane, 
garnitury k lu b o w e j  
m aterace w łosien ne, 

siatki — ratami
L U S Z O W I C Z
Kraków, Floriańska L. 44.

O d

S p ła ta  r a ta m i.

%

Miód!
sr eży lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem pocztowem 5 kg. 
16 50 zł, — 10 kg. 32 zł. 

20 kg. 58 zł.

Eugeniusz B i l i ń s k i  

w Z b a r a ż a

ni. M l
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Kraków, Florjansiia i

J
Stróżostwa

poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj- 
mujo. Admistiacja „ Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo*

OB,

Martwi nas
' ii  ...............................

m a ły  z b y t  to w  a* ów .
Pow iększajm y rynek zbytu, posługując 

się sam olotam i, a przestaniem y narzekać, 
gdyż w ów czas b ędziem y m ogli dostar­
czać tow ary do odległych m iast rów nie  
szybko jak dostarczam y je odbiorcom  
m iejscow ym  końmi lub sam ochodem .

N ie ograniczajm y zatem  rynku zbytu  
do m iejsca produkcji.

Sam oloty  kursują codziennie. — Niskie 
taryfy. — Inform ujm y s i ę :

Polskie Linje Lotnicze „Lot“
Kraków, ul, Szpitalna 32. — Tel. 132-22.

Nowości TOPERKI DAMSKIE Nowości
TEKI na oapiery  -  PORTFELE 
PAPiEROSMPE -  B t UWARY 
PUDUŁKA na papierosy —  KARTY do
gry itd LUSTRA TOALET&WE -  SZsaęKY

PAPIERY
Ceny zniżone. Ceny zniżone.
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